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Parylewiczowa potlroj ła list
matki min. Pierackiego

Sensacyjny przebiey dzisiejszej rozprawy Eieis€ heroweg
W  toku dalszej rozpraw y dnia w czora j­

szego przesłuchano w  dalszym  ciągu sędzie­
go Kuśnierza z Tarnow a na ok oliczność, żc 
otrzym ał list od  P ary lew iezow cj z prośbą 
o  rozpatrzenie sprawy F leischera, rzekom o 
„n a  polecenie W arszaw y".

D rugi sędzia Rom an Ł ucki rów nież z 
Tarnow a, zeznaje obszernie. PodoD no m ia-

„Duch Szeir
Dziesięciodniową akcję Stronnic 

twa Ludowego mamy za sobą. Ocena 
wypadków wymaga ;nnych okolicz­
ności. To też trzeba przeczekać.

W tej chwili pragniemy tyiko 
stwierdzić pewne fakty.

Określenie „Duch Szeli" wydaje 
się nam błędne. Jednostronne. Po­
wiedzenie: „Czas skończyć z próbami 
anarchii. Polska potrzebuje ładu i 
spokoju" jest zupełnie słuszne i na 
czasie.

Ale najmniej tytułu do takiego po­
wiedzenia nia stara i młoda endecja.

Przeeież ładem i spokojem nie mo­
żna nazwać wyczynów umudurowa- 
nych bojówek oenerowskich, napada 
jących w biały dzień ludność miaste­
czek i urządzających „odruchy"!

Przypisywanie Stronnictwu Ludo­
wemu działanie na podstawie „instru 
keji z zewnątrz" —  jak to pisze za­
wiedziona w swych nadziejach prasa 
endecka —  jest dla chłopów chyba 
bardzo bolesnym zarzutem. Chłop poi 
ski był i jest patriotą polskim. Da­
wał tego tak liczne dowody, że pró­
by polemizowania na ten temat z ty­
mi, którzy w najtragiczniejszych dla 
Polski chwilach uciekali z zagrożo­
nej miejscowości, byłoby obniżeniem 
wagi zasług, jakie historia zapisała, 
na rzecz chłopów właśnie.

„Czas" nie bez racji pisze: „Nie
byłoby jednak słuszne obarczanie od­
powiedzialnością za ostatnie wypad 
ki wyłącznie Stronnictwa Ludowego. 
Zarówno bowiem w przeszłości po­
pełniano i nadal się popełnia błędy 
polegające na niedocenianiu i niezro 
zumieniu świadomości politycznej o- 
raz politycznych dążeń wsi".

Wydaje się nam, że przy surowej 
analizie ostatnich wypadków chłop­
skich należało pamiętać także o dru­
giej stronie medalu. Zwłaszcza powin 
ni to czynić ci, którzy do ostatniej 
jeszcze chwili zabiegali o wpływy 
Stronnictwa Ludowego i którzy cheł­
pili się tym, że ono lawiruje ku pra- 
wiey.

To już tak jest w życiu. Prawdzi­
wych przyjacicli poznaje się w bie­
dzie. W  życiu politycznym bywa cza 
sami tak samo. Ale to daje chłopu 
sposobność przekonania się, kto jest
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Ja u niego interw eniow ać osk. F leisehero- 
wa w sprawie Braunów  (przestępstw o cze­
kow e i oszustw o), jednakże na sali oskar­
żon e j n ic rozpoznaje. Miała b yć przy tym 
jeg o  żona.

Obrona wnosi przto o wezwanie na roz­
prawę p. Łuckiej.

Trybunai po pierwszym oddaleniu wnio­
sku, w końca go akceptuje

P o tym trybunał przystąpił do przesłu­
chania św iadkr D obruckiej, żony sędzwgo 
Sądu N ajw yższego.

Prokurator składa wniosek o odmówie­
nie prawa złożenia świadkowi przysięgi. O- 
brona stanowczo sprzeciwia się temu.

Dobrucka oświadcza, że nie zna Fleische- 
rowej, która żadnego udziału w związku z 
je j sprawa nie brała.

W  koń cu  zeznają dw aj bracia  B rauno­
wie.

R ów nież i on i stanow czo stw ierdzają, że 
nie b y ło  w ich  spraw ie jak ie jk olw iek  inter-

PRYMARIUSZ

tir. A. Sch wai żdar<
spec. chorób uszu, nosa, gardła 

i krtani

powrocił
UL. STAROWIŚLNA 4. Tel. 131-19.

w encji, a sprawę załatwiała Parylew iezow a.
Była on a  w inna św iadkow i 750 zł za ku ­

pione płaszcze. M im o częstych  upom nień, nie 
spłaciła diugu poza 100 zi.

Jeszcze jeden  wniosek o  zw olnienie osk. 
Islera z części ju trzejszej rozpraw y —  w nio 
sek zresztą oddalony —  postawiła obrona 
i rozpraw ę od roczon o  do dnia dzisiejszego.

Jako pierwszy ze świadków w dniu 
dzisiejszym zeznawał Jan Kański, kie 
równik państwowej instytucji banko 
wej, który w związku z nadużyciami 
jakich dopuścił się na tym stanowi­
sku, skazany został wyrokiem sądu 
okręgowego w Stanisławowie na 3 la 
ta więzienia.

Kański starał się o uzyskanie od­
roczenia wykonania kary, a po tym 
ułaskawienia.

Dwukrotnie starał się w sądzie 
przez złożenie podania o zwolnienie 
go od konieczności odsiadywania ka­
ry, dwukrotnie prośbę jego odrzuco­
no.

Usiłowania jego spełzły zatem na 
niczym.

W obec tego starał się o uzyskanie 
swego zwolnienia na innej drodze. U- 
żył do tego celu usług W andy Paryle 
wieżowej.

Znał on p. Fleiscnerową i słyszał 
od ludzi, że za jej pomocą będzie 
mógł skorzystać z protekcji Parylewi 
czowej.

Zwrócił się przeto do osk. Fleische 
rowej, a ta dała znać o jego prośbie 
pani prezesowej. Parylewiczowa zgo­
dziła się zająć, sprawą Kańskiego.

Kiedy uważał, że interwencja wy­
dać może owoce, wniósł do Minister­
stwa Sprawiedliwości prośbę o odro­
czenie kary na okres dalszych 6-ciu 
miesięcy, równocześnie^zaś Parylewi 
czowa wniosła list interwencyjny do

sędziego Adaira Chechlińskiego.
W  liście swym Parylewiczowa pro­

si sędziego o przychylne załatwienie 
sprawy Kańskiego ze względu na je ­
go stan zdrowia, cierpiał on bowiem 
na chorobę serca i prosiła o przedsta 
wierne sprawy właściwemu referen­
towi w M in. Sprawiedliwości prok. 
Tad. Cybulskiemu.

Oprócz tej interwencji zabiegał ró ­
wnież Kański o pomyślne załatwie­
nie sprawy przez adw. Dreszera z 
Warszawy.

Rzeczywiście Ministerstwo przychy 
liło się do prośby Kańskiego, udzie­
lając mu dalszego odroczenia odby 
cia kary ze względu na jego stan 
zdrowia.

Nie pamięta oskarżony na rozpra­
wie, a nawet w pewnej form ie temu 
zaprzecza, by osk. Fleischerowa —- 
jak zarzuca jej to akt oskarżenia —  
zw .óciła  się do mego o dostarczenie 
mu 500 zł w formie pożyczki dla Pa­
ry lew iezowej.

Ponieważ ten sposób tłumaczenia 
się świadka jest sprzeczny z zezna­
niami jego, złożonymi w toku śledz­
twa

WNOSI PRZETO PROKURATOR 
GARBACZYNSKI

o uczynienie odpisu zeznań przez 
świadka w dniu dzisiejszym na roz­
prawie złożonym, celem przesłania 
ich io  prokuratora i wytoczenia 
świadkowi sprawy karnej za fałszy­
we zeznania.

Tiybunał odczytuje zeznania świad 
ka Kańskiego z protokołu śledztwa.

Po odczytaniu oskarżony oświad­
cz: Ja tak właśnie dziś mówiłem,
a niektórych rzeczy nie pamiętałem 
Nit widzę żadnych sprzeczności z mo 
imi zeznaniami a protokołem. Nie 
wiem dlaczego pan prokurator dopa­
truje się sprzeczności.

Prok. Garbaczyński: W ięc przyzna 
je pan, że pożyczał pan pieniądze w 
wysokości 500 zł pani Fleischerowej?

Świadek: Tak jest, po odczytaniu 
protokołu przypomniałem sobie, Mia 
łem z panią Fleischerową różne roz- 
nczenia handlowe jako, że prowadzi­
łem z nią transakcje.

Adw. dr Arnold: Czy pan te rzeczy 
zapomniał, czy pan zeznał inaczej?

Świadek kilkakrotnie zaklina się 
w obec trybunału, że dopatrzone sprze 
czności przez prokuratora są wyni­
kiem zapomnienia wskutek półtora­
rocznego upływu czasu i choroby w 
tym okresie.

Należy zauważyć, że świadek ten 
odpowiada z więzienia, odsiaduje b o ­
wiem karę w więzieniu w Koronowie.

Lekarz chorób nerwowych

Dr Z Y G M U N T  TKDR
asystent szpitala św. Łazarza 

powrócił i ordynuje 
KRAKÓW, MIKOŁAJSKA L. 3? 

Teł. 113-36, 117-65
Leczenie iizykalne.

R A M i Ę T A J S  R A U i R  
„ J E  L E K  T  R  i  T “

z gwarancją sprawnego działania 
na wyjątkowo dogodne s p ł a t y ,  
tylko v/ głównym składzie i fa­
chowej firmie

„RADJOFO  N“
Kraków, Rynek Gł. 5 teł 158-06

!%!owo - otwarte

“  M D i K J C Y J K E
GIMNAZJOM
O G Ó L N O K S Z T A Ł C Ą C E  

Tow. Żyd. Szkoły Społecznej

W KRAKOWIE
przyjmuje wpity do 1-szej 

i 2-giej klasy gimn. Infor­

macje: KRAKÓW, Stra- 

doir 6/1 tel. 139-88 od
godz. 10— 12 i od 4— 6.

Kilkakrotne bowiem późniejsze sta 
rania jego zarówno o odroczenie od­
siadywania kary, jak i o ułaskawie­
nie, spełzły na niczym.

PARYLEWICZOWA PODROBIŁA 
LIST MATKI MARII PIERACKIEJ

W związku z dalszą prośbą o uła­
skawienie, zwrócił się świadek do Pa 
rytewiczowej z propozycją, aby sta­
rała się nakłonić swą matkę Marię 
Pieracką do interweniowania na je­
go rzecz u prezesa Rady Ministrów 
Felicjana Sławoj-Składkowskiego.

Parylewiczowa przyrzekła to uczy­
nić i nawet świadkowi pokazała list 
z podpisem matki.

Okazało się jednak później, że pod 
pis był sfałszowany przez W andę Pa 
rylewiczową i nigdy listu p. premie­
rowi nie przedkładała.

Następny świadek Lustig nie jawił 
się na rozprawie. Uznano zeznania 
jego złożone w docnodzeniach uwa­
żać za odczytane.

DYREKTOR BROWARU OKOCIM­
SKIEGO ZEZNAJE

Przed trybunałem stanął Jan Pie­
niążek z Okocima, dyrektor browai u

Opowiada on na temat sprawj W ol 
fa Kornblutha. Kornbliith jak wiado­
mo, zabiegał przez Fleischerową i Pa 
rylewiczową o uzyskanie koncesji na 
rozlewnię spirytusową w Nisku oraz 
zabiegał dzięki protekcji wyżej wy­
mienionych osób o ugodowe załatwię 
nie zatargu między nim a zarządem 
browaru Gótza Okocimskiego w Oko. 
ciroiu.
CZY FLEISCHEROWA WZIĘŁA OD 
KORNBLUTHA 1.090 ZL W GOT.?

Przewodniczący: Czy wiadomo pa­
nu, że Kornbliith na poczet żądanej

(Dokończenie na str. 5-tej)
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Tendencja zwyż­
kową na zboże
Od 1 sierpnia do ostatnich ani psze 

nica i żyto zwyżkowały na giełdach 
poiskich: pszenica o 3 zł., żyto o ja­
kie 2 zł. na cetnarze metrycznym. Nie 
można tej zwyżki kłaść na karb osta 
tnich wypadków, ponieważ rozpoczę­
ła się ona już przedtem. Jest to chy­
ba następstwo niepomyślnego urodza­
ju, nie tylko zresztą u nas. Poza tym 
zapasy światowe gwałtownie spadły, 
w dodatku widoki eksportowe Ame­
ryki i Australii są niedobre.

Rolnictwo nasze wyzyskuje sytu­
ację, a poza tym chce się „odb ić“  na 
zbożu z powodu strat na paszy. Co 
do tej sytuacja jest niepomyślna; za­
czyna się masowa wysprzedaż bydła
—  czytaliśmy, że krowy sprzedaje się 
za 33 zł.

Można więc stwierdzić, że sytuacja 
rolnictwa uległa i jeszcze ulegnie po­
prawie. Choćby nawet eksportu nie 
było albo był nieznaczny, rolnicy o d ­
biją sobie „straty" na cenach wew­
nętrznych. To jedna strona medalu
—  po drugiej stoją konsumenci. Ci 
są między młotem a kowadłem: nie
zazdroszczą rolnikom poprawy ale 

boją się dla siebie pogorszenia. A to 
już się objawia; ceny powoli zaczy­
nają piąć się w górę, konsumenci są 
bezbronni, ponieważ jeść muszą. A 
ponieważ zarobki nie nadążą cenom, 
będą musieli jeść mniej i gorzej.

Tendencja zwyżkowa zbiega się ze 
zbliżeniem się jesieni i dlatego nale­
ży ją uważać za początek —  jeszcze 
silniejszej tendencji w jesieni i w zi­
mie.

ĘJruywag stoi 
U w i tw a  i nie  «wyżej 

otf Niem iec
Taka niewinna rzecz jak szachy 

mogą też stać się miernikiem kultury 
i szacunku, jakim państwa się cieszą. 
Oto międzynarodowa federacja sza­
chowa (FIDE) uchwaliła odrzucić pro 
śbę niemieckiego związku szachistów 
o przyjęcie na członka. Niemcy nale­
żały do r. 1933 do Związku FIDF. ale 
zmuszone zostały do wystąpienia z 
powodu uchwalenia „paragrafu aryj­
skiego" dla szachistów niemieckich. 
Ponieważ ten stan trwa do dziś, Zwią 
zek międzynarodowy nie chce mieć 
Niemiec w swym gronie.

To jest sprawa szacunku, a teraz 
sprawa kultury. Na tym samym po­
siedzeniu FIDE uchwalił przyjąć na 
członka związek szachistów w Urug­
waju. Tą uchwałą Związek —  na je- 
anym i tym samym posiedzeniu —> 
postawił Urugwaj pod względem kul­
turalnym wyżej od Niemiec.

Nie pierwszy to i zapewne nie o- 
statni policzek, dostają Niemcy od 
ludzi niezaczadzonych teoriami ra­
sistowskimi, ludzi ceniących innych

P R O C E S Y
Toczą się obecnie przed sądami w 

Potscr dwa procesy, które należą do 
tzw. sensacji: jeden w Krakowie na­
zywający się urzędowo procesem 
Fleischerowej i sp., drugi w Warsza­
wie z oskarżenia kilku wyższych u- 
rzędników ministerstwa skarbu o znie 
sławienie w prasie.

W edle obowiązujących ustaw nie 
możemy omawiać całokształtu spraw 
przed wydaniem ostatecznego, tj. 
prawomocnego wyroku. Sądzimy, że 
takie omówienie jest na wet zbytecz­
ne, ponieważ pisma podają obszer­
nie przebieg rozprawy, z którego czy­
telnicy mogą sobie wyrobić zdanie o 
tym, co jest podłożem tych procesów.

Zatem bez specjalnych z naszej 
strony uwag spróbujemy tym podło­
żem się zająć —  oczywiście w tych 
granicach, jakie na prasę nakłada 
„siła wyższa".

Po przewrocie w maju 1926 było 
wielu ludzi, którzy odnieśl. się do je ­
go wyniku z sympatią nie dlatego, 
że konsekwencje polityczne pokrywa­
ły się z ich zapatrywaniami, a dlate­
go tylko, ponieważ chwyciło ich za 
serce i za —  kieszeń wspaniałe ha­
sło: walka z nieprawościami A było 
tych nieprawości rzeczywiście du­
żo; kilkuletnie'rządy prawicowe i 
Chieno - Piasta wytworzyły bagno, w 
którym zaginęło poczucie różnicy 
między moim a twoim. Hasło walki 
z nieprawościami, ściśle mówiąc z 
nadużyciami, tak się ogólnie przyję­
ło, że do terminu: sanacja dodano 
słowo: moralna, czyli że spodziewa­
no się po nowych stosunkach nie 
tylko walki ale i moralnego wyzdro 
wienia.

Zrobiono wiele mówiący giest: po­
wołano do życia specjalną komisję 
do walki z nadużyciami. Niestety, 
piękna nazwa me pokrywała się z 
czynami —  komisja ta nic, absolut­
nie nic nie zdziałała i powoli poszła 
w zapomnienie. Bez wymieniania 
nazwisk można zrozumieć przyczynę 
tego cichego pogrzebu: przecież wie 
lu, bardzo wielu ludzi z czasów przed­
wojennych weszło, po prostu wcis-

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 

(io 150 zł.
Z długoletnią gw aianeją  
ik u p is t  tylko o

I I  i tza
Kraków,

Krakowska 30.
632/37

nie według kroju ich nosa, ale wedle 
ich wartości moralnej i intelektual­
nej. Z czasem, mamy nadzieję, d o j­
dzie się do tego, że Niemcy nie będą 
tolerowane w żadnym przyzwoitym 
towarzystwie.

nęło się do nowej ery, ludzi, których 
interesa w przeszłości nie znosiły 
konfrontacji między przed —  a po- 
majową erą. Chodziło poprostu o 
rzucenie zasłony na przeszłość i u- 
dało się to bez reszty.

Ci sami ludzie zrozumieli ten stan 
rzeczy jako zachętę do kontynuowa­
nia —  na innej drodze i innymi środ­
kami —  swej zbawiennej —  dla ich 
kieszeni —  działalności. Jak z rogu 
obfitości zaczęły w ostatnich latach 
sypać się procesy o nadużycia, na 
nieszczęście także przeciw urzędni­
kom państwowym. I to było najgor­
sze.

Dziwnym jest, że te procesy na­
mnożyły się szczególnie po zniknię­
ciu z widowni politycznej sanacji tj. 
jej wykładnika BBWR. Jako typowe 
przykłady mogą posłużyć procesy kil 
ku starostów-, proces Krzysztoforskie 
go i obecny proces krakowsk . Wszak 
sprawki Krzysztoforskiego były- zna­
ne nawet jego podwładnym urzędni 
kom od lat, a jednak milczeli. Wszak 
dziesiątki ludzi: sędziów-, notariuszy, 
kupców i t. d. wiedziało od lat, że. za 
pośrednictwem Fleischerowej można 
za pieniądze otrzymać protekcję wy- 
sokopostawionej osobistości i nikt

P f o w o i  i u  d e

palcem nie ruszał, aby tą sprawą za­
interesować kompetentne władze. 
Dlaczego? Bo Krzysztoforski, Pary- 
lewiczowa i inni tego pokroju mieli 
albo głosili, że mają, to co jest istot­
nym dla tego rodzaju ciemnych ma­
chinacji: plecy. Nikt nie chciał wsa­
dzać kij do mrowiska, aby nie paść 
ofiarą swej sumienności, swego po­
czucia dla prawa i interesu publicz­
nego..

W  dawnych czasach minister —  
rodak prof. Piętak oświadczył z try­
buny parlamentu austriackiego, że 
,)władza państw-a kończy się u bramy 
klasztornej", tak w naszycn czasach 
wierzono, że kara za nadużycia nie 
może dosięgnąć tych, którzy należą 
albo —  powtarzamy —  udawali, że 
należą do „elity". Bierz, co możesz 
wziąć —  to było hasło niezorganizo- 
wanej mafii i właśnie dlatego, że nie 
zorganizowanej, bezkarnej.

Ostatnie dwa lata przerw-ały ten 
łańcuch niewykrytych i nieukara- 
nycli zbrodni. Może przez ten wyłom 
w-płynie fala czystego powietrza i o- 
czyści atmosferę. Tego każdy, komu 
na Polsce zależy, musi sobie w Polsce 
życzyć z całego przychylnego serca.

hRZECżtollC F I i  0 >
w sprawach tiłuyów rutniczęjch

1) Jeżeli dłużnik czerpie dochody 
na utrzymanie jedynie z gospodar­

stw a wiejskiego, to ksztacenie dziec­
ka tegoż dłużnika-rolnilca pozostaje 
również w związku z prowadzeniem 
gospodarstwa wiejskiego. (I. Co. 
SGS^S. S. O. Kraków).

2) Rolnik zaciągnął dług u wierzy­
ciela, pieniądze te jednak pożyczył 
dalej swemu zięciowi, K tó ry  za me 
wybudował dom w mieście. Dług ten 
nie jest długiem rolniczym, albowiem 
nie pozostaje w żadnym związku z 
prowadzeniem gospodarstwa dłużni­
ka. (I. Co. 842/35. S. O. Kraków).

3) W yłącznym  celem Rozp. Prez. 
Rz. P. o konwersji i uporządkowaniu 
długów rolniczych jest wprowadze­
nie ulg z powodu trudnych warun­
ków na rynku pieniężnym, a przed­
miotem tych ulg mogą być tylko li­
niowy, odnoszące się do kredytu pie 
niężnego. A za tym dług mający za 
przedmiot dostawę zboża nie jest dłu­
giem rolniczym. (1 Co. 199/36. S. O. 
Kraków.)

4) Dług za materiał na ubranie jest 
długiem rolniczym, albowiem pozo­
staje w związku z osobistymi wydat­
kami posiadacza gospodarstwa w iej­
skiego i dlatego hią związek z prowa­
dzeniem tego gospodarstwa. Związek 
ten polega na tym, że w chwili zacią­

gania długu rolnik mógł przewidy­
wać możność pokrycia swego zobo­
wiązania, a wierzyciel udzielając kre 
dytu, oparł się na tych samych prze- 
wodywaniach. Zgodnie z podstawo­
wymi założeniami ustawodawstwa 
finansowo-rolnego skutki kryzysu roi 
niczego muszą ponieść obie strony. 
(1. Co 388/35. S. O. Kraków).

5) Dług za zakupione przez rolni­
ka do domowego użytku artykuły spo 
żywcze jest długiem rolniczym, al­
bowiem pozostaje w związku z pro­
wadzeniem gospodarstwa wiejskiego 
dłużnika. Pobrane towary spożywcze 
użył dłużni!: na swoje konieczne po­
trzeby, a zaspakajanie niezbędnych 
potrzeb posiadacza gospodarstwa 
wiejskiego stoi w ścisłym związku z 
prowadzeniem tego gospodarstwa. (I. 
Co. 453/35. S. O. Kraków).
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NAJLEPSZA FAR BA PR ZE C IW K O  R L ZY  

Patent we wszystkich krajach  kontynentu. 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica Wielicka I . 85.
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Ti ze ja respektować umowy zbiorowe
Wielu pracodawców nie szanuje 

umów zbiorowych, zawartych z ro­
botnikami, lub pracownikami. Ten 
stan łamania przyjętych na siebie zo­
bowiązań powoduje niepotrzebne za 
ognianie stosunków społecznych.

To też dla zapobieżenia podobnym 
wypadkom Ministerstwo Opieki Spo­
łecznej wydało następujący okólnik:

Okólnik Nr. 30/37
Ministerstwa Opieki Społecznej 

z dnia 3 czerwca 1937 r. Nr. Pp. UO-7
w sprawie przestrzegania umów 

zbiorowych i orzeczeń rozjemczych.
Do

Panów inspektorów pracy wszyst­
kich okręgów i obwodów.

Stwierdzono w ostatnich czasach, 
że niejednokrotnie powtarzają się za

targi, które często przybierają for­
mę akcji strajkowej na tle niewyko 
nywania przez pracodawców obowią­
zujących umów zbiorowych i orze­
czeń rozjemczych.

Ministerstwo Opieki Społecznej 
podkreśla niedopuszczalność niesto­
sowania się stron do obowiązujących 
umów czy orzeczeń, jak również lek 
ceważenia obowiązku przestrzegania 
zaciągniętych zobowiązań.

Stosunki pomiędzy pracodawcą a 
pracownikiem będą się tylko w ów ­
czas układały w sposób należyty, gdy 
obie strony z dobrą wiarą będą w y­
konywały zaciągnięte zobowiązania.

Złośliwe sabotowanie zawartych 
umów i lekceważenia żądań inspek­
cji pracy co do wyjaśnienia stanu fak 
tycznego przez zainteresowane stro­
ny winny być, o ile stan rzeczy po­

zwala na to, karane bądź na podsta­
wie art. 31 rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 14 lipca 
1927 r. o inspekcji pracy (Dz. U. R. P. 
Nr. 67, poz. 590), bądź na podstawie 
art. 59 prawa o wykroczeniach (Dz. 
U. R. P. z 1932 r. Nr. 60 poz. 572) Je­
dnocześnie jaskrawe fakty nieprze­
strzegania zaciągniętych zobowiązań 
w zakresie umów zbiorowych i orze­
czeń winny być natychmiast poda­
wane do wiadomości Ministerstwa.

Ministerstwo Opieki Społecznej 
podkreśla, iż w żadnym razie niedo­
puszczalnym jest tolerowanie zatar­
gów na tych odcinkach życia gospo­
darczego, które zostały unormowane 
obowiązującymi umowami zbiorowy­
mi lun orzeczeniami rozjemczymi.

Główny Inspektor Pracy 
i Dyrektor Departamentu

(— ) M. Klott.
Należy przypuszczać, że zaintere­

sowane czynnik' zechcą we własnym 
interesie respektować przyjęte na sie

bie zobowiązania umowne.
UBEZPIECZALNIE SPOŁECZNE 

OGRANICZAJĄ LECZNICTWO
Związki Pracowników umysłowych 

przesłały do Ministerstwa Opieki Spo 
łecznej memoriał, domagający się 
przywrócenia samorząau w instytu­
cjach społecznych. W  memoriale 
swoim jako na jeden z argumentów, 
świadczącym o nieporządkach w u- 
bezpieczalniach społecznych, związ­
ki pracowników umysłowych zwra­
cają uwagę na fakt znamienny, że 
statystyki zachorowań sporządzane 
przez Ubezpieczalnie Społeczne wy­
kazują od kilku lat znaczny spadek 
liczby zachorowań sięgający prawie 
50 proc. Tymczasem rzeczywistość 
wykazuje zupełnie co innego. Tę roz­
bieżność pomiędzy cyframi statysty­
cznymi a rzeczywistością tłumaczą 

związki pracowników umysłowych w 
swym memoriale ograniczeniem lecz 
nictwa w Ubezpieczalniach Społecz­
nych ze względów oszczędnościo­
wych.



KRAKOWSKI KUKIER ^ORANNY 3

Jak długo jeszcze* będziemy
^oferou/ać n i e m i e c k ą  prou/OJkffc/ęl

,,Polska Zachodnia11 przytacza re­
welacyjne fakty o „przyjaźni" nie­
m ieckiej do Polski. Wprost wierzyć 
się nie chce, by w erze trwania pa­
ktu o nieagresji takie rzeczy mogły 
się dziać.

Ale niech za nas mówi organ w oje­
w ody śląskiego p Grażyńskiego: 
POLACY W  NIEMCZECH NIGDY 
TAK BEZWZGLĘDNIE NIE BYLI 
W YNARADAWIANI,^JAK ZA CZA­
SÓW  REŻIMU HITLEROWSKIEGO 
I PAKTU POLSKO-NIEM IECKIEJ 

PRZYJAŹNI!
Myśmy aż do fanaberii ślepo 

respektowali ugodę, a Niemcy 
rozpoczęli ze zdwojoną energią 
kontynuować „działalność" —  
w pismach, podręcznikach, ma. 
pach, atlasach i ulotkach.

Oficjalnie wszystko jest w po 
rządku. Tylko w Niemczech na 
dworcach i w pociągach kolejo­
wych wiszą m a p y  z z a- 
k r e s k o w a n y m  P o z n a ń  
s k i e m ,  P o m o r z e m  i 
Ś l ą s k i e m ,  tylko coraz gło­
śniej mówi się o „ o k u p o ­
w a n y c h  z i e m i a c  h“ ... 
Ale w niemieckich biurach po­
dróży są (o dziwo!)

W szechśw iatow ej sta­
wy Jasnow idz P rof. Dża- 
rai, za łożyciel „P o ia d n ia  
Zycia“  w  Berlinie i Dre 
żnie, tw órca dziel astro­
logicznych . O ile w edle 

ob liczeń  kabalistycznych  
i w izji m edialnej w ygrana nastąpi, prześle 
każdem u zgłaszającem u się zupełnie darm o 
los. Jasnow idz P rof. D żam i d a j j  każdem u 
stuprocentow e przepow iednie. Zdobędziesz 
klucz, którym  otw orzysz sobie w rota do szczę 
Scia i dobrobytu . T ajem nica  loterii tkwi w 
T w oim  imieniu. P oa a j imię, datę urodzenia, 
kilka w łosów  dla kontaktu, oraz fotoarafię 
o  ile posiadasz, a pow iem  Ci, ile i czy w o g ó ­
le wygrasz. Przepow iednie, w skazów ki, h o ­
rosk opy : życiow e, m iłosne, kradzieże, zako­
pane skarby, odnalezienie zagin ionych  osób 
stanow ią tajem nicę Tw ego szczęścia. Nade- 
ślij jeden  złoty lia porto. Bezpłatnych h oro ­
sk opów  nie wysyłam . Poradnia Życia Jasno­
w idza P ro f. Dżam i, K raków , W ielopole  3.

KUPON na zniżoną opłatę w  „P oradn i Ży- 
eia“  Jasnow idza P rof. D żam iego. 78/37

PROSPEKTY PODRÓŻY DO 
POLSKI, ALE JAKIE?!

W  „Polsce Zachodniej" widnieje fo  
tografia prospektu. Wskazuje na nią 
ten dziennik pisząc:

„Niech to osądzą sami czytel­
nicy. Niechaj dobrze oglądną to 
arcydzieło „przyjaznej propagan­
dy" niemieckiej na zamieszczo­
nej obok reprodukcji. Otóż je ­
den z tych prospektów, który re­
produkujemy, wydany bardzo 
kolorow o (podpisał go nawet 
sam genialny autor: Kukenthal), 
ma u góry napis: „Deutsche: Luft 
hansa“, u dołu: „Deutschland —  
Polen“. A rycina przedstawia za­
rys naszej zachodniej granicy, 
po przez którą lecą chmary sa­
m olotów z Niemiec do Polski.

1 Aby ten obraz jeszcze bardziej 
wbić w pamięć —  jako symbol 
Niemiec widnieje tryumfalna bra 
ma brandenburska w Berlinie, a 
JAKO SYMBOL POLSKI... 
WSPANIAŁY SOBÓR PRAW O­
SŁAWNY (!) NA PLACU SA­

SKIM W  WARSZAWIE.
Na odwrotnej stronie znowu 

ten sam obrazek, aby dokument­
nie wrył się w pamięć i napis: 
„Polskie Linie Lotnicze Lot".

Tak sobie•

W ewnątrz ładne fotografie. Z 
Z Polski np. P o s e n —  Teatr 
W ielki, W « r s c h a u —  zno­
wu sylwetka prawosławnej cer 
kwi (po raz trzeci!) i kościół Alek 
sandra I K r a k a t  —  Barba 
kan, L e m b e r g  —  pomnik 
Jana III. Prospekt ten został 
Wjuauy i jest kolportowany w 
roku 1937, a więc w c z w a r ­
t y m  rokn porozumienia po,sko- 
nirmieckicgo!

Nie wiadomo co podziwiać: 
ignorancję? —  chyba nie, raczej 
wyłącznie
ZŁOŚLIWOŚĆ LUB PROW O­

KACJĘ.
Przedstawiać, jako sylwetkę 

Polski I jej stolicy po trzykroć 
jedynie jonór prawosławny, od 
dziesiątka lat nieistniejący, na 
nieistniejącym Placu Saskim, po­
wtarzamy cerkiew prawosławną, 
j a k o  n a j b a r d z i e j  t y ­
p o w ą  b u d o w l ę  d l a  k a ­
t o l i c k i e j  P o l s k  i...?!

Ciekawi jesteśmy, coby pow ie­
dzieli Niemcy, gdyby nasze biu­
ra podróży zrewanżowały się i 
wydały prospekt podróży do 
Niemiec z sylwt tką granic Trze­
ciej RzeSzy, a jako najbardziej

ZTWT HE fSH

STfiESZt ZENIE PO ­
W IEŚCI 

B. hEM BOW SKI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SKA“
D ziało się to za czasów  

panow ania króla  K azi­
m ierza W ielkiego.

P rzyw leczona z polu- 
dniuwego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite zni 
w o, siejąc ogólny p o ­
płoch.

W  okresie tym walka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła doch odz ić do ku l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu 
du w ykorzystu je spryt 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry w aw elskiej błagają 
królew skiej p om ocy  i ra­
tunku i kiedy Kazim ierz 
bezsilny w obec w oli b o ­
skiej ratunku tego dać 
° ie  m oże —  Baryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, którzy są spraw ca­
mi lej klęski. Zatruwają 
bow iem  —  jak  głosi —  
studnie zarazą, lud wodę 
Ppęc, nabawia się tej stra 
&znej ch oroby  i musi gi- 
hąć. Jest to dzieło szata- 
ta . W ytępić trzeba Ży- 
vów  —  a gn;ew n osk i .ni

(g) Ciekawy to jednak paradoks. 
Oto ludzie lubią pasjami teatralność 
w życiu, a do teatrów uczęszczają na 
der rzadko.

Żeby tłumy czemś ująć na to nie 
potrzeba wielkiego wysiłku umysło­
wego. W ystarczy coś, czego jeszcze 
nie bjdo.

Na taki pomysł wpadł ostatnio Ber 
lin, stolica Niemiec hitlerowskich. 
Burmistrz tego miasta wielce pom y­
słowy dygnitarz zaproponował, aby 
herba miasta ożył.

Nie jest to wcale sztuka, ponieważ 
w herbie tego miasta figuruje zwy­
czajny niedźwiedź.

Za kitka dni miasto Berlin zobaczy 
swój żywy symbol i będzie miało z 
nim swoje zmartwienia i pociechy. 
Może one odwrócą uwagę nreszkań- 
ców od rzeczywistości.

A przecież o to idzie.

Nas, żywy berb Berlina zaintere 
sował o tyle, ie  i u nas przydałoby 
się cos podobnego, aby odw rócić u- 
wagę naszych ooywateli od rzeczywi 
stości.

Tylko kłopot z tym jak np. ożywić 
herb Warszawy.

Pół dziewicę ®d biedy można by 
jeszcze znaleźć... ale pół ryby...

O innych miastach szkoda mówić.
Dlatego u nas ludzie za dużo m y­

ślą i mówią o rzeczywistości.
Oczywiście niezgodnie z... rzeczy 

wist ością.

ru wfZimĘmmi

eharakterysłyczną budowlę jej 
stolicy dały s y n a g o g ę  
L i n d  —  względnie R o s e - 
S t r a s e ,  a l b o  J i i d e n -  
l i o f  z A l t - B e r l i  n...?!. 
Jako fotografia z Munachimn 
wmna chyba wtedy widnieć —  
reprodukcja obozu koncentracyj­
nego z Dachau, na terenie Prus 
W schodnicti —  podobizna pom­
nika grunwaldzkiego z Krako­

wa, na Śląsku kościółek z pol­
ski m napisem lub Psie Pole z hi­
storyczną datą...

Nie! Panowie z Lufthanzy! Na 
tej drodze „nie zajedzemy do 

porozumienia". Zbyt grubiań- 
skie są

CELE TEJ WwSZEJ REKLA­
MY POLSKI!"

I, co  na to wszystko panowie Cat- 
Kaden-Studnicki ?

Ale to nie wszystko.
Pan Cat prawił nam o „m iłości" 

Niemców do Polaków. Chcecie po­
znać symptomy tej miłości?

Tępy prusak, hitlerowiec wchodzi 
do polskiej restauracji w W ielkich 
Hajdukach i pozdrawia obecnych 
prowokacyjnie podniesieniem ręki 
na sposób hitlerowski, a kiedy pow ­
staniec poiski KraśniaŁ nazwał to za­
chowanie się prowokacją dochodzi 
do scysji w efekcie której hitlerowiec 
Matyszka nożem kładzie trupem Po­
laka.

Prasa śląska słusznie pisze, że zbro 
dnia ta jest dowodem, że hitleryzują- 
ee sfery mniejszości niemieckiej po­
trafiły wyfchować w atmosferze swych 
różnych związków i organizacji po ­
litycznych osobników o tak wielkim 
natężeniu nienawiści do Polski, że nie 
wahają się rozstrzygnąć nożem i w 
drodze potwornej zbrodni manifesto­
wać swe polityczne przekonania.

A aresztowania Polaków, terror, a 
sprawa Gdańska?

Do czego to zmierza?
O, me damy spokoju panom: Cat- 

Kaden-Studnicki!
Słyszycie? Polacy w Niemczech ni­
gdy tak bezwzględnie nie byli wyna­
radawiani, jak za czasów reżimu hi­
tlerowskiego i paktu polsko-niemiec­
kiej przyjaźni!...

A nam się uśmiecha pogłębianie 
kultury i przyjaźni, nam się majaczy 
zawarcie sojuszu wojskowego z Niem 
cami. Czemu milczycie? Wy propa­
gandziści Goebbelsowscy.

Czas już najwyższy skończyć z 
antypaństwową, prowokacyjną robo­
ta Niemców!

Idem.

TU W YCIĄĆ
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wielkich zaszczytów, będziesz w niedługim czasie 
człowiekiem wielce poważanym i wpływowym, a cór­
ka twoja może zostanie księżną...

—  Może i to być — wtrącił ktoś z młodych miesz­
czan, jakby chcąc usprawiedliwić króla, —- trzeba 
i o tym pamiętać, że król już raz ją ocalił Cóżby też 
w tym złego było gdyby nawet... przecie jest piękną 
kobietą. Czyż nie ma on tak samo jak każdy z nas 
duszy, serca i temperamentu?... Czyż dlatego że jest 
królem ma się wyrzekać ziemskiej radości życia?..

—  Grzeszniku!... heretyku!... oburzyły się Marę de- 
wotnisie —  czy nie wiesz, że związanie się z żydów ką 
to tak samo grzeszne jaŁ połączenie się z szatanem?...

—  Jeśli tak mówicie —  odcina się młodzian —  to 
dlaczegóż wolno Gaworkowi?... Czemuż to nie karci­
cie tego heretyka, a innyeh nazywacie grzesznika­
mi?... Jeżeli Gaworek uprowadził tę Żydówkę winiliś­
cie się go wyrzec i obłożyć klątwą —  a przecie jak 
nam już wiadomo, on to uczynił.

—  Król winien być wzorem cnót wszelkich i nie 
szukać chwilowych ziemskich rozkoszy —  bronią się 
jeszcze, ale już słabiej żółcią życiową przesiąkłe k o­
biety.

—  ź całą pewnością ani król, ani nikt z świty na 
waszą cnotę się nie złakomi, bądźcie spokojne, a złość 
wami telepie i zazdrość gdy pomyśl cie, że młoda 
i piękna dziewczyna rzuca na wszystkich pełen uro­
ku czar. Ale uciszcie się już pędzi oddział gwardzi­
stów, cała świta i król.

(G. d. n.)
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—  Jeśli się okaże, że prawdą jest, iż Gaworek 
uciekł z żydów ką, to poniesie on zasłużoną karę, zo­
stanie też wyklęty przez kościół jako ten który ciało 
swe splugawił z dzieckiem szatana —  mruczy pod no­
sem stara, przygarbiona wiedźma.

W  domu krawca Natana uroczysty nastrój. Mimo 
bolesnych ciężkich przeżyć i rozpaczy po zaginionej 
córce, jakaś jasna, nieokreślona bliżej nadzieja wkra­
da się w serca i mózgi tych dwojga ciężko przez los 
doświadczonych ludzi. Czyż mogli też przypuszczać 
bodaj na chwilę, w śnie najśmielszym, że właśnie ich 
takich biedaków spotka tak wielki zaszczyt, że po­
tężny król polski zjechawszy do Opoczna tak niespo­
dzianie dopytywał się będzie o ich córkę?...

Nie oni nie wierzą w poszepty złych ludzi, że spra­
wiedliwy ten król ma wobec ich dziecka złe zamiary, 
że łasy na jej urodę pragnie z niej uczynić chwilowe 
go kaprysu —  nałożnicę, nie, oni w to nie wierzą Je­
żeli pyta o nią, to tylko dlatego, że przypomniał sobie 
to dziewczę, które przed laty uratował i gościł wspa 
niałomyślnie na swym zamku królewskim. z

Już jeden raz zrządził los, że w ostatniej chwili 
właśnie on ją uratował, może teraz... Bóg jest spra­
wiedliwy, a król też potężny i władny...

—  Nie wiem dlaczego Natanie, ale nie mogę już 
płakać i coś mi ucisza ból, coś pociesza wiarą, że 
Estera wróci zdrowa na duszy i ciele.

—  Król rozkazał...

—  Ach..., gdyby była Ester w domu, jak bardzo cie-
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Wiedeń mówi o modzie.
W wiedeńskich magazynach mód 

wre gorączkowa praca nad wykań­
czaniem modeli jesiennych. I w tym 
roku jak zwykle W iedeń w odróżnię 
niu do Paryża góruje krojem  spor­
towym. Urozmaiceniem tego sporto­
wego kroju są materiały o nowym o- 
ryginalnym wyrobie i pięknych od­
cieniach modnych kolorów.

Z materiałów najmodniejsze są 
wszelkie ciężkie prawdziwe i sztucz­
ne jedwabie. Wełny, wyrobem przy­
pominające plusz czy dywetynę, ró­
wnież wyroby supełkowate.

Kolory modne są tzw. jesienne. A 
więc przede wszystkim czerwony (w 
tym roku ładny odcień wiśniowego),

PŁ A S Z C Z !  
A. 3R9SS

DAMSKIE 
I MĘSKIE

104/37

KRAKÓW 
RYNEK 12

| Filia: F loriańska 44

wszystkie odcienie bronzowego, cie­
mno-zielony (szmaragdowy), grana- 
towo-lila (śliwkowy) oraz nigdy nie 
wychodzący z mody kolor czarny i 
biały.

Wszystkie jesienne kostiumy, któ­
re są bardzo modne, oraz płaszcze, 
przybrane są suto futrem. Prócz pu­
szystych lisów, modne są przeważnie 
futra płaskie, a to: psy morskie, oce- 
loty, agneux rasee, karakuły, breit- 
schwance itd.

Dużo nowości przynosi obecna mo 
da w nakryciu głowy. Maleńkie cza­

peczki zakrywające zaledwie czubek 
głowy, sporządzane są z wszelkiego 
rodzaju aksamitów, filcu oraz z ma­
teriałów sukni (brokat, lama itd.). 
Turbany zaś z gazy, tiulu, lamy, jed­
wabiu. Prócz tego oryginalne a za­
razem śmieszne kapelusze filcowe, 
przeważnie z rondem podwiniętym do 
góry.

Również w obuwiu są nowości i 
urozmaicenia. Na przedpołudnie no­
simy skórkowe półtrzewiki, na popo­
łudnie i wieczór piękne czółenka z 
lakieru lub zamszy kombinowane... 
z koronką wełnianą. Specjalnie na 
wieczór modne są pantofelki zrobio­
ne z materiałów sukni.

Wrażenia i uwagi
zn/iecTzo/ąĉ cA Mralfóiv

Miłzi.
Wiedeń, sierpień 1937.

Fod w#os...
PATRIOCI.

Ojczyzna żyje zawsze z tą jedną od­
mianą,

Że dawniej życie, mienie w ofierze
dawano,

A teraz do Ojczyzny każda sięga
dłoń!

Od takich patriotów Panie Boże
broń! 

Al. hr. Fredro.

(Z. S.) W  zw iązku ze zb liża jącym  się k oń ­
cem  w akacji, daje się zauw ażyć w  K rako­
w ie w zm ożony znacznie ruch przejezanych , 
p ow raca jących  z iclni.sk i m ie jscow ości ku ­
racy jnych .

Z  uwagi na długotrw ałą pod róż  pow rotną 
z Zakopanego lub K rynicy, m ieszkańcy czy 
to W arszaw y, czy Poznania lub W ilna , za­
trzym ują się chętnie w K rakow ie i d!a o d ­
poczynku  krótkiego ja k  i dla zw iedzenia 
osob liw ości naszego miasta. W śród  przejez­
dnych turystów  zauw ażyć się daje o lb rzy ­
m ie zainteresow anie wszystkim i n ow ościa ­
m i K rakow a. T łum nie zw iedzanym  jest K o­
piec M arszałka Piłsudskiego na Sow ińcu, 
Katedra na W aw elu , a ze szczególnym  zain­
teresow aniem  oglądają  przejezdni stan bu ­
dow y Muzeum N arodow ego. P rzejeżdżając 
A leją  M ickiew icza, zw rócił piszący te słow a 
zw iedzającym  gród podw aw elski uwagę, na 
w spaniały gm ach Akadem ii G órniczej. I tą 
budow lą  zainteresow anie obcych  by ło  w iel­
kie, ale uderzył tych ob iektyw nych  obser­
w atorów  takt, iż w łaściw ie budow la  ta, b ę ­
dąca od  kilku lat w  użytku, p o  dzień dzisiej 
szy n ic jest jeszcze  całkiem  u kończona. 
Z w rócon o  uwagę na ten stan rzeczy, iż na 
gm achu A kadem ii G órniczej, do dnia dzi­
siejszego nie um ieszczono zapow iedzianego 
w prasie pom nika geniusza górnictw a, kute­
go w m iedzi, 5 m cirów  w ysokiego.

Jak ogóln ie  w iadom o, w ykonanie tego dzie 
ła rzeźbiarskiego pow ierzono znakom item u 
artyście-rzeźbiarzow i krakow skiem u, K aro-

CYRK „KORQNA“ W  KRAKOWIE
Do K rakow a przyjecha ł w ielki 4-m aszto- 

w y cyrk  K orona, który rozbił swe nam ioty 
na B łoniach  w  m iejscu  „W eso łego  Miaste 
czka". W ie lk i d ob orow y  program  w zbudzi 
niew ątpliw ie uznanie żądnych praw dziw ej 
rozryw ki Krakowian.
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PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

W  I  E D Z A
KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO 14,

przygotow u ją  na lekcjach  zb iorow ych  w K rakow ie, oraz w  drodze kurespondencji, za 
pom ocą, przystępnie i w yczerpu jącą , op racow an ych  skryptów , program ów  i m iesięcz­
nych  tem atów, d o : 1) egzam inu do jrza łości gim n. starego typu, 2) z zakresu I. i II. ki. 
gimn. now ego ustroju , 3) do egzam inu z 4-ech klas gim nazjum  now ego ustroju , oraz 4) do 
egzam inu z 7-miu klas szkoły  pow szechnej. P rzyjm u ją  wpisy na rok  szkolny 19,17/38.

W yk ład a ją  najw ybitn iejsze siły fachow e.
U W 4G AI —  U czniow ie kursów  k orespod en cy jn ych  otrzym ują  co  m iesiąc op rócz  ca łk o ­

w itego m ateriału naukow ego, tematy z 6-ciu  głów nych  przedm iotów  do op ra co ­
wania. N adto obow iązkow e kolokw ialne egzam iny badają trzy razy w  roku szk ol­
nym  postępy uczniów . 1/37

łow i H ukanow i, tw órcy  w spaniałej w sw ej 
oryg inalności k om p ozyc ji o łtarzow ej w k o ­
ściele OO. Jezu itów  w K rakow ie, przy ul. 
K opernika, postaci na gm achu Banku P o l­
skiego, g łów  12 apostołów  i 6 patronów  Pol 
ski na odrzw iach  k ościo ła  M ariackiego i wie 
lu, w ielu innych  dzieł rzeźbiarskich.

Spełniając ro lę  cerbera, piszący te słowa 
n ic um iał przejezdnym  turystom  braku w spo 
m nianej rzeźby w ytłum aczyć, a fakt inter­
p elacji zw ied za jących  K raków , a zresztą m o 
źe najw ażniejszy szczegół budow li Akade­
m ii G órn iczej w  K rakow ie, dow od zi aż nad­
to, jak  m iasto nasze dbać w inno o  sw ój ze­
w nętrzny w ygląd.

Z  tych p ow od ów  zapytujem y m iarodajne 
czyniki, d laczego rzeźba w  m ow ie będąca, 
do dnia dzisiejszego na gm aebu Akadem ii 
Górn. um ieszczoną n ic została? Zw racam y 
się do odnośnych  w ładz Akadem ii G órniczej 
z gorącym  apelem , zarządzenie um ieszcze­
nia rzeźby geniusza górnictw a na tymże 
gm achu, ju ż  z uwagi tylko na tak bliskie 
sąsiedztw o z gm achem  M uzeum N arodow e­
go, które zw iedzanym  będzie w  przyszłości 
przez liczne rzesze obcych  i k ra jow ych  tury 
stów.

O becny stan budow li Akadem ii G órniczej 
w  K rakow ie nic przynosi napew no zaszczy­
tu naszemu miastu, które nie potra fiło  zd o­
być się na w ykończen ie gm achu, będącego 
w  użytku od szeregu lat tak dalece, że fakt 
ten zw raca uwagę ob cy ch !!

WOJSKA JAPOŃSKIE ZDOBYŁY 
PRZEŁĘCZ NANKAU DZIĘKI UŻY­

CIU GAZÓW TRUJĄCYCH
L ondyn . (Teł. wł.)
Tutejsza am basada chińska w ydała dziś 

o fic ja ln y  kom unikat stw ierdzający, że w o j­
ska japońskie  zd obyły  przełęcz Naukau, 
dzięki użyciu  gazów  trujących.

£9o i e  r a s f |  Fuiizfrie 
Istniały w  £  u r o f f i o ?

Na kongresie paleontologicznym w 
Berlinie prof. dr Berckhemer ze Stułt 
gartu dowodził w obszernym refera­
cie, iż znany i powszechnie uważa­
ny za najstarszy okaz gatunku ludz­
kiego tzw „H om o neandertalis" nie 
jest w istocie najstarszym człowie­
kiem znanym w nauce.

Po wojnie znaleziono w Steihe;m 
nad rzeką Murr w Niemczech czasz­
kę, która, jak twierdzi prof. Berck-

humer, należy do człowieka, żyjące­
go dziesiątki tysięcy lat przed czło­
wiekiem z Neandertalu. Szczegółowa 
analiza miała wykazać, iż człow iek z 
Steinheim był bardziej zbliżony do 
dzisiejszego „hom o sapiens11, niż czło 
wiek z Neandertalu. Z oświadczeń 
prof. Berckhemera ma wynikać, iż 
w zamierzchłych czasach żyły w Eu­
ropie dwie rasy ludzkie.
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szyłaby się z tak zaszczytnych odwiedzin, a on gdy­
by ją zobaczył napewnoby też się uradował.

W  tej chwili właśnie, od strony lasu dobiegł ku mia­
steczku dźwięczny, przeciągły hejnał trąb myśliw­
skich i dwóch jeźdźców w pełnym galopie wjechało 
w wązką uliczkę żydowską.

—  Gdzie jest krawiec Natan?...
—  Dawaj go kto żyw co rychlej!...
—  Rozkaz królewski niesiem...

—  Natan!... Natan!... Natan!...
—  Szukać zaraz Natana!...

—  Natana król woła!...
—  Natan będzie już... już go wołamv —  i czereda 

Żydów i Źydków gna zziajana w stronę aomu biedne­
go krawca, wpada do izby łapie go za bekieszę, drze 
ciągnie i popycha ku drzwiom...

—  Król cię wzywa Natanie!...
—  Król przysłał do ciebie gońców!

T C  W YCIĄG!

królewscy czekają 

tę zaczętą delię

—- Biegnij co sił, dworzanie 
przed domem...

—  A rzućże od Siebie na warstat 
i nożyce i zapnij bekieszę...

—  Już... już biegnę, zróbcie tylko miejsce i nie cią­
gnijcie tak za poły —  broni się i otrzepuje z rozgorącz 
kowanych współplemieńców Natan. Po chwili stoi 
już przed posłańcami królewskimi.

—  Czy ty jesteś krawcem Natanem z Opoczna?...

-  143 —

—  Tak, zwię się Natanem, jestem biednym kraw­
cem i mieszkam w Opocznie.

— Z rozkazu króla przybywamy tu, by donieść ci 
radosną wieść, że córka tu oja żyje. Znalazł ją król 
w  zapadłej leśnej chacie. Przybędzie tu za chwilę pod 
opieką króla i jego świty.

—  Ester... m oja Ester żyje!... krzyknął radośnie 
Natan i zalewając się łzami rzucił się ku jeźdźcom, 
całując ich po rękach i nogach, stojąca w progu do­
mu Sara słysząc tą wieść zatrzepotała raz i drugi 
w powietrzu rozkrzyżowanymi rękami i padła zem­
dlona w ramiona otaczających ją sąsiadek.

W iadom ość przyniesiona przez gwardzistów kró­
lewskich rozniosła się lotem błyskawicy po całym 
miasteczku.

Starzy i młodzi mieszczanie kobiety i dzieci, Żydzi 
i Żydówki, wszystko wylęgło na ulicę, chcąc widzieć 
przybycie Esterki w otoczeniu świty królewskiej.

Mały domek Natana wyglądał teraz jak pszczelny, 
pełen ruchu ul, ciśnie się do niego całe miasteczko 
bez różnicy wieku, stanu i religii —  wszyscy chcą 
być świadkami wjazdu króla i Esterki, wszyscy chcą 
usłyszeć bodaj jedno słowo wielkiego władcy.

Kto dotąd lżył Natana, kto wstydził się go z po ­
wodu jego biedy, teraz przesadzał w uprzejmości, 
okazując gorącą przyjaźń i poważanie, każdy chciał 
się wkraść jaknajszybciej w jego łaskę. Nawet bogacz 
Aszer klepiąc przyjaźnie po ramieniu Natana nie bez 
pewnej zazdrości mówił:

—  A więc kochany Natanie, doszedłeś do wielkiej 
przełomowej chwili życia swego, dosięgnąć możesz

nie —  w ytępić z w olą 1 
przeciw  w oli królew skiej.

Z rozpaczony lud uw ie­
rzył B aryczce i ruszył na 
m iasto. B abka Rachela 
ucieka z w nuczką Esterką 
z O poczna biegnie przez 
u licę —  tu ją  dopadają, 
b iją  n iem iłosiernie, chcą 
w ydrzeć z rąk je j piękną 
Esterkę. B roni się jak  
lw ica —  lecz wreszcie 
pada p od  ciosam i. W  tej 
chw ili właśnie zjaw ia się 
król. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze­
w ieźć każe ob ie  na zamek 
królew ski, gdzie nakazu­
je  lekarzom  opiekę nad 
staruszką. K rólow a ąda, 
by  Żydów ki opuściły za ­
m ek wawelski.

Esterka w róciła  do O- 
poczna. Rozw inęła się na 
kobietę o  niezw ykłej u ro­
dzie. By u chron ić córkę 
przed nagabywaniam i, r o ­
dzice postanow ili w ydać 
ją za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany m łody szlach­
cic  Gaworek poryw a Es­
terkę i unosi ją  w głąb 
boru , do chaty M acieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
ka ją  zaginioną córkę. Do 
O poczna zjeżdża  król Ka 
zim ierz ze sw oją  świtą.

Podczas polow an ia  król 
odn a jd u je  Esterkę.
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TELEFON ICZN E
P ogotow ie rat. 11111. 
Straż ogn iow a 12111. 
Zegarynka #M.
Poczt, biuro ciec. 153-0 
Centr. m iędzym . 07. 
In form ator telef. 137 U0. 
Biuro napr. telef. 150-50 
In form ator kol. 121-08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. w odociąg . 121-09-

Zachód słońca dziś godz.; 18.36 
Wschód słońca iutro godz.; 4.40

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Sobota: Augustyna.
Niedziela: Jana Chrzciciela.

DYŻURY APTEK :
Dziś m ają dyżur apteki: R ynek gł. 13, R e­

toryk a  1, Lubicz 7, Stradom  6, Karm elicka 
9, Kazim ierza W . 78, P lac Z gody 18.

T e o ^ r - l i i n o
Z TEATRU  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO

D zisiaj w  sobotę i ju tro  w niedzielę w ie- 
■czorem „P ro fes ja  pani W arren  ', sztuka G.
B. Shaw ‘a, w  opracow an iu  scenicznym  dyr. 
K. Frycza, z Janiną W ern icz , T. Suchecką, 
JFabisiakiem, Kaliszewskim , M acherskim 
W roń sk im .

ROM ANÓW NA I MASZYNSKI 
w teatrze m iejskim  w K rakow ie

Od środy dnia 1 września br. rozp oczy ­
nają gościnne w ystępy w  teatrze krak ow ­

sk im  znakom ici artyści scen w arszaw skich, 
<w św ietnej kom edii A. C w ojdzińskiego p. t 
„F reu d a  teoria snów “ .

Bilety są już do nabycia  w  kasie teatru.

Pian przedstaw ień:
S obota: „P ro fes ja  pani W arren".
Niedziela: „P ro fes ja  pani W arren".

REPERTUAR KIN:
AD RIA: „K ing K ong".
A PO LLO : „P an  redaktor szaleje".
ATLAN TIC : „W ie lk a  m iłość Beethovena“  

i  „T a ń czą cy  pirat".
BAGATELA: „K to  ostatni ca łu je " i „N oc 

przed bitw ą".
PROM IEŃ: „B ia ły  A n ioł".
STE LLA : „O  czym  m arzą k ob iety " i „B ia  

■4y m ajestat".
SZTUKA: „C zarow nica  z Salem ".
ŚW IT: „T a jn y  plan lt. 8 “
UCIECHA: „D roga  do R io de Janeiro".
W A N D A : „P ośw ięcen ie" i „K ochana  ro- 

•dzinka".
FO TO PLASTIK O N  ul. Szczepańska 5: „A - 

laska".

SŁ/kOMO
N IED ZIELA, 29 SIERPNIA

8‘35 „Sprzęt i przechow yw anie o k o p o ­
w y ch ", wygł. inż. Lech  Rościszew ski 8‘45 
M uzyka. 9 Regionalna transm isja z Zanie­
m yśla. 11‘05 Transm isja z Salzburga: Kon- 

•cert w  wyk. F ilharm onii W iedeńskiej pod  
•dyr. Artura Toscan iniego. W  przerw ie ok. 
godz. 12 Sprawy teatralne om ów i dyr. J ó ­
zef W iśn iow ski. 13‘20 Polska Kapela L u d o­
wa. 14'40 „P o w ó d ź "  fragm ent z II go tom u 
p ow ieści „M arcyna" Juliusza K ędziory —  
odczyta  autor. 15 A u dycja  dla wsi. 16 Z e­
spół m andolin istów  i ch ór  „K askada" pod  
dyr. D ion izego D obltiew icza. 1G‘30 Płyty.
17 K oncert rozryw kow y. 19 Pow szechny 
Teatr W y obraźn i: s łuchow isko „P ierw sza  le­
psza" czy li „N auka znaw ienia", kom edia w 
1-nym  akcie w ierszem  Aleksandra Fredry. 
~adiofon  Tadeusza Byrskiego- 20 K oncert 
m uzyki lekkiej. W y k on a w cy : Z ofia  Bułató- 
w na (śpiew), Ryszard Frank (fort.). 21 „B a ­
k cy l H.“  audycja  w  opr. Zb. L ipczyńskiego 
i F. Zandlera, z m uzyką M ariana Altenber 
ga. 22 Pieśni Schuberta w wyk. Luby L e­
w ick ie j, akom p. L. H orecki. 22‘25 Tańce ró ­
żnych  narodów  w  wyk. Stelli D obryszyck ie j 
i Ignacego Rosenbaum a (fortepian na 4-ry 
ręce). 23 M uzyka taneczna.

KONCERT RAD IO W Y
Niedzielny koncert muzyki lekkiej będzie 

miłą niespodzianką dla radiosłuchaczy. 
Przed krakowskim mikrofonem wystąpi bo 
■wiem śpiewaczka Zofia Bułatówna oraz zna 
ny kompozytor i pianista Ryszard Frank. 
Program obejm uje melodyjne piosenki o ró 
żnyni charakterze i lekkie utwory fortepia­
nowe. Początek koncertu o godz. 20.

Kraków do wieczoraaaai

Prezes Izty Skarbowej we Lwowie
ukarany za niestawiennictwo w procesie Fleischerowej

(Ciąg dalszy ze str. 1-szej)

sumy wręczył Fleischerowej kwotę
1.000 zł?

Świadek: Nic o tym nie wiem.
WŁAŚCICIEL BROWARU PRZED 

SĄDEM...

Zeznaje następny świadek w tej sa 
mej sprawie Antoni Gótz. Opowiada 
sprawę zatargu Kornbliilha z zarzą­
dem browaru.

Kornbliith prowadził najpierw w 
Nisku, a po tym w Brześciu nad Bu­
giem zastępstwo browaru. W  lutym 
1933 r. zarząd browaru rozwiązał z 
nim umowę i wdrożył przeciw niemu 
postępowanie egzekucyjne, wdraża­
jąc roszczenia o sumę 160 tys. z.

ŚWIADEK NIE PAMIĘTA
Następny świadek Sara Kurtz z 

Tarnowa niczego dziś nie pamięta. 
Odczytują zeznania tego świadka, 
zwalniając go od składania zeznań.

ZEZNANIA DYREKTORA IZBY 
SKARBOWEJ W E LWOWIE

Świadek Tomasz Sibera zeznawać 
ma w sprawie Fastena i Fudyma.

Na pytanie przewodniczącego, co 
mu wiadomo w sprawie Fastena, od ­
powiada: Nic, niczego w tej sprawie 
nie wiem.

Natomiast szeroko opowiada o spra 
wie Jakuba Fudyma..

Urząd Skarbowy Akcyz i Monopoli 
Państwowych w Rzeszowie w lecie 
1935 r. wszczął przeciw Fudymowi, 
kupcowi z Rzeszowa dochodzenie kar 
no-skarbowe z powodu niezapłacenia 
przez niego opłaty skarbowej za po­
siadanie cukru skrobiowego w kwocie
180.000 zł.

Po dochodzeniach przekazano spra 
wę Izbie Skarbowej we Lwowie.

Fudym starał się przez Parylewi 
czową i Fleischerową o uzyskanie dla 
siebie jaknajkorzystniejszego wyniku 
sprawy. Miał się przeto zwTrócić do 
Fleischerowej, którą znał, z prośbą o 
zajęcie się sprawą.

Parylewiczowa napisała w tej spra 
wie list interwencyjny do prezesa Iz­
by Skarbowej we Lwowie, Józefa Gre 
gera, w którym prosiła o obniżenie 
grzywny, wymierzonej Fudymowi.

Prezes Greger wręczył świadkowi 
ten list, którym się bliżej zajął.

NIE FLEISCHEROWĄ...

W' sprawie tej miał ktoś osobiście 
interweniować w Izbie Skarbowej .

Przew. wskazując na Fleischerową: 
Czy może ta pani?

Świadek stanowczo: Nie.

W  SPRAWIE NADANIA KONCESJI 
SCHWARZOWI

Świadek Stanisław Laskowski ma 
zeznawać na tę okoliczność.

Na pytanie przewodniczącego trybu

Interwencje zatem postronnych o- 
sób, jeśli takie były —  świadek o tym 
nie wie —  musiały być najzupełniej 
uczciwe.

Świadek ten krótko zeznaje. Nieba 
wem zostaje zwolniony.

Dwaj dalsi świadKowie niczego cie 
kawego do rozprawy nie wnoszą. Ze­
znają oni w jednej i tej samej spra­
wie, a mianowicie w konflikcie Tuch 
majera z Kurzami.

Chodziło o sprawyę uznania kon­
traktu darowizny na rzecz niejakiej 
Sary Kurzowej, córki zeznającego 
dziś świadka, Cyrli Kurzowej.

Zarówno świadek Tuchmajer jak i 
Kurzowa potwierdzają zeznania ze 
śledztwa.

Odnośnie interwencji Fleischero­
wej niczego nowego nie wnoszą.

CO ZEZNAŁ SZWAGIER FLEI­
SCHEROWEJ IZRAEL KARCER?

Świadek przedstawia sądowi tak 
jak wie.

Lustig powiedział mu, że chciałby 
koniecznie załatwić pomyślnie dla 
siebie sprawę. Prosił nawet świadka 
o napisanie listu do jego szwagrowej 
celem dopomożenia mu w sprawie.

Świadek uczynił zadość prośbie i 
napisał taki list do swej szwagrowej 
Fleischerowej, w którym przedstawia 
jąc je j sprawę Lustiga, prosił ją o 
możliwość interwencji. Uczynił to 
tym bardziej, że ów  Lustig powie­
dział mu, iż Fleischerową ma jakąś 
wybitną osobę, siostrę ministra. Rz.e 
czywiście później dowiedział się świa 
dek, że osobą tą była pani Parylewi­
czowa, siostra śp. min. Pierackiego.

Na wniosek prokuratora Żeleńskie­
go sąd odczytuje ów list, pisany przez 
świadka do Fleischerowej.

Na kilka pytań, co oznaczają po­
szczególne słowa pisane w tym liście 
przez Kargera, świadek objaśnia je 
dokładnie.

W ięcej w tej sprawie on nic nie 
wie, nie interweniował już, a co do 
udziału Fleischerowej o jej interwen 
cji, to wiadomo świadkowi, że ogra­
niczyła się tylko do przekazania spra 
wy Parylewiczowej.

NIE BRAK I WESOŁYCH MO­
MENTÓW

Niektóre słowa listu tłumaczyć mu 
si świadek, jako, że list pisany przez 
niego po żydowsku, przy pom ocy za 
równo przewodniczącego jak i obroń 
cy dr Arnolda.

Po przesłuchaniu tego świadka sąd 
zarządza przerwę.

CZY ŚWIADEK DORĘCZYŁ FLEI­
SCHEROWEJ 400 ZŁ?

Po przerwie zeznaje sam Jakub Fu 
dym, o którego sprawie zeznawali 
już w dniu dzisiejszym dwaj świad­
kowie.

Przewodn.: Czy świadek wręczył
Fleischerowej 400 zł?

Świadek: Nie

4-masztowy CYRK „KORONA<1
Oddział I.

przy Deptaka, na terenie „Wesałego Miasteczka1*

W  sobotę i w niedzielę po 2 przedstawienia o godzinie 3 pop. i 8.30 wiecz.
Wspaniały p m y ra m  ałwarcia

Udział przyjmują najwybitniejsi artyści doby obecnej! Na czele programu: 
J. Sciewiarski, I. Hergottówna, E. Rej le, Miarlin i w. inn. Niedoścignione 
t r e s u r y  z w i e r z ą t  egzotycznych. — Całość programu 20 atrakcyj. 
Zwierzyniec czynny od godz. 9 rano do godz. 10 wieczór. Wstęp 25 gr„

nału oświadcza jasno i otwarcie, że 
sprawa starania się przez Schwarza 
o uzyskanie koncesji sprzedaży deta­
licznej wódek odbywała się najzupeł 
niej drogą legalną, zarówno w pier­
wszej instancji w Rzeszowie, jak i 
w odwołaniu do Izby Skarbowej we 
Lwowie.

Dałem jej tylko 150 zł na koszta, 
związane z podróżą.

Przewodn.: U kogo świadek infor­
mował ,się w swojej sprawie?

Św.: U rabina Leona Horowitza z 
Tarnowa i u osk. Józefa Hochmana. 
Hochman z kolei skierował go —  jak 
mówi —  do „jakiejś pani Fleischero­

w ej". On jej nie znał, ale że Fasten 
jego znajomy, oświadczył mu, że jest 
to znana osoba, której można zaufać, 
przeto nawiązał z nią stosunki w je ­
go sprawie.

Świadek oświadcza, że sprawa by­
ła ważna (egzekucja przeciw niemu o 
180.000 zł), a tymczasem Fleischero- 
wa i Parylewiczowa nic nie robiły.

W obec tego zwrócił się do Fleische 
rowej o ponowną interwencję.

W tym miejscu akt oskarżenia za­
rzuca Fleischerowej, że żądała od Fu 
dyma 1.000 zł na koszta wyjazdu i 
interwencji Parylewiczowej w W ar­
szawie.

Również i osk. Hochman oskarżo­
ny jest o częściową interwencję w tej 
sprawie.

Zarówno Fleischerową, jak H och­
man, przyznają powyższe okoliczno- 
śąi odnośnie do 150 zł, przy czym 
Fleischerową stanowczo stwierdza, że 
chodziło jedynie o koszta podróży 
dla Parylewiczowej.
FLEISCHEROWĄ ZWRÓCIŁA NA­

TYCHMIAST 150 ZŁ
Na pytanie sędziego Wasilewskie­

go odpowiada świadek, że gdy zerwał 
stosunki z Fleischerową, ze względu 
na zbyt długie załatwianie sprawy, 
ta na pierwsze jego żądanie zwróciła 
mu owe 150 zł.

ŻONA OSK. HOCHMANA KORZY­
STA Z PRAWA USTAWY NIESKŁA 

DANIA ZEZNAN
Żona osk. Józefa Hochmana, z Fa- 

stenów, korzysta z dobrodziejstwa 
ustawy i nie składa zeznań.

ŚWIADEK ŁUCKA, ŻONA SĘDZIE­
GO Z TARNOWA

Na pytanie przewodniczącego, czy 
ona odbierała list od Fleischerowej, 
a pisany przez Parylewiczową oświad 
cza, że nie wie kto jej wręczył list, 
bo w przedpokoju, gdzie wręczenie li 
stu miało miejsce, było ciemno.
CZY BYLO JASNO, CZY CIEMNO?

Na ten temat zadaje świadkowi 
szereg pytań prokurator Żeleński. Czy 
w przedpokoju było jasno, czy ciem 
no? A jak było w klatce schodowej? 
A czy drzwi w mieszkaniu są oszklo­
ne, czy nie?

Odpowiedzi świadka zgadzają się 
z tym, co wyżej powiedział.

PREZES IZBY SKARBOWEJ W E  
LWOWIE, JOZEF GREGER

nie jawił się na rozprawie. Prokura­
tor wnosi przeto o odczytanie z akt.

Obrońca dr Arnold się sprzeciwia.
Sąd postanowił uznać niestawien­

nictwo tego świadka za nieusprawie­
dliwione i ukarać go grzywną w wy­
sokości 50 zł z ewentualną zamianą 
na 3 dni aresztu.
WYJAŚNIENIE LISTU O UCHYLE­
NIU SIĘ OD SŁUŻBY WOJSKOWEJ

Chaim Landau z Tarnowa czynił 
starania przez Fleischerową o nada­
nie obywatelstwa polskiego Abraha­
mowi Siegfriedowi, któremu obywa­
telstwo odebrano za uchybienie obo­
wiązkom służby wojskowej.

Świadek zwrócił się do Fleischero­
wej, która znów przez Parylewiczo­
wą czyniła w tym kierunku starania.

STATKI ANGIELSKIE POD OB­
STRZAŁEM WOJSK GEN. FRANCO!

Londyn. (Tel. wł.). —  W edług wia 
domości z Bordeaux, zaszły dwa no­
we wypadki bombardowania statków 
angielskich przez flotę jen. Franco. 
Jeden z tych statków „African Tra- 
der“ dopłynął uszkodzony do Bor- 
deaux ,dokąd przybył z Gijon. Należy 
przypuszczać, że rząd angielski po sze' 
regu protestów podejmie energiczną 
akcję celem udzielenia ochrony an­
gielskiej flocie handlowej.
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Pociąg z szumem i hukiem wtoczył 

się na dworzec. Orkiestra reprezenta 
cyjna nie zagrała, ponieważ jej nie 
było. Sztandary nie załomotały, cho­
ciażby dlatego, że nikt ich nie wywie, 
sił.

Z pociągu wysypała się, nie wysy­
pała, to złe określenie. Stanowczo le­
piej brzmi wypchała się masa pasaże 
rów  rozmaitej płci, której nie prze­
szkadzały rozmaite kordony.

W reszcie wyszedł on.
—  Jak panu upłynęła podróż? —  

zapytałem go uprzejmie.
—  Cholera panu do tego!
Stanowczo m ój rozm ówca nie był

grzeczny, ale jakoś udało mi się go 
obłaskawić. Następne pytania szły 
już gładko.

— Jak się panu podoba nasze mia­
sto?

—  A jakże! Na nieszczęście! Mam 
nawet dwoje ładnych dzieci —  wi­
dząc, że m ój rozmówca miał wyraź­
ną chęć rozgadania się o tych dzie­
ciach, zastrzeliłem go następnym py­
taniem:

-— Pije pan alkohol?
—: O ile to jest wódka to tak!
—  A co pan myśli o polityce?
—  Diabła mi do niej. Grunt to for­

sa panie kochany.
Ale powiedz mi pan w ogóle cze­

go pan chce ode mnie?
Czy ja jestem jaki minister albo ba. 

letnica albo Kiepura żeby mnie się 
pytać?

Nie chciałem mu powiedzieć, że

miałem zamiar przekonać się, czyby 
nie można było przeprowadzić w y­
wiadu z takim sobie szarym człowie­
kiem z ulicy.

Okazało się, że można i to nawet 
dużo taniej.

—  Pan coś chciał? —  zauważyłem, 
że m ój rozm ówca patrzy się na mnie.

—  Owszem. Mianowicie chciałem 
się tylko zapytać, czy pan się coś cie­
kawego dowiedział w tym wywia­
dzie?

I po raz drugi nie chciałem mu po­
wiedzieć, że dowiedziałem się tak sa 
mo tyle, ile bym się dowiedział prze­
prowadzając wywiad np. z jakimś dy­
gnitarzem czy baletnicą.

— Pan mówi o Krakowie? A niech 
go diabli wezmą.

Dlaczego nie pytałem.
—  A jak się pan zapatruje na spra­

wę remontów kamienic?
—  A diabła mi do kamienic, jak 

ja je j nie mam. Inna rzecz, że Kra­
ków to stara rudera.

—  Dlaczego?
—  Bo się wiecznie coś remontuje, 

naprawia i nigdy nie jest w porząd­
ku.

—  A jakie jest pańskie zdanie co 
do kultury miasta? No co do teatru?

—  Do teatru nie chodzę. Kto by tam 
myślał o głupstwach.

—  A jak się panu podoba gra Mar­
leny Dietrich?

—  Kogo?! Nie znam takiej!
—  Czy pan żonaty?

Wspólnym wysiłkiem realizujemy
doniosły cel

4 > *

Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i we­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 5'13'37

wszystkich sklepach

Pow szechnie uznawana działalność T ow a­
rzystwa Popierania. B odow y Szkół Pow szech  
nych  nie w ym aga ju ż  dziś szerszego uzu 
sadnienia.

W yn ik i d otych czasow ej akcji m ogłyby być 
jednak  o  w iele po ważniejsze, gdyby w szy­
stkie zabiegi Tow arzystw a, zm ierzające do 
zd obycia  funduszów  na budow ę szkól, zna­
lazły pełn iejsze i szersze ja k  dotąd zrozu  
m ienie i poparcie w szystkich sfer naszego 
społeczeństwa.

Jednym  z takich zabiegów  T ow arzystw a 
jest spraw a znaczków  na podręczn ikach  
szkolnych . Zarząd G łów ny Tow arzystw a 
P opierania B udow y P ublicznych  Szkół P o ­
w szechnych, dzięki obyw atelskiem u stanow i 
sku Związku W y d aw ców  i księgarzy  uzy­
skał m ożność uzyskania za każdy sprzedany 
egzem plarz podręczn ika  szkolnego 10 gr na 
budow ę szkół przez zakupno odpow iedn ie­
go znaczka.

Zakupno znaczka nie obciąża  zupełnie ku 
pu jącego książkę dla ucznia, gdyż na każ­
dym  egzem plarzu podręczn ika szkolnego jest 
na karcie tytu łow ej napis: „C ena w raz ze 
znaczkiem  na Tow arzystw o Popierania B u­
dow y P ublicznych  Szkół pow szechn ych". 
C hodzi tylko o  to, ażeby na sprzedanym  e- 
gzem piarzu rzeczyw iście by ł nalepiony ten 
znaczek. D opatrzenie tego drobnego szcze­
gółu  nie obciąża  w niczym  kupującego o jca , 
m atki czy opiekuna dziecka,, nie kosztuje 
—  a jakże w ielkie ma znaczenie dla realiza 
c jl  celu, jak i sobie T ow arzystw o Popierania

B udow y Publicznych  Szkół P ow szechnych  
postaw iło. Z groszy tw orzą się tysiące zło­
tych, z  tysięcy m iliony, a nam  m ilionów  
trzeba, abyśm y P olsce  od rod zon ej zbudow a­
li szkoły pow szechne.

D robnym , w spólnym  w ysiłkiem  w szyst­
k ich : nauczyciela , ucznia, o jca , matki, bra ­
ta, siostry, opiekuna, czy  instytucji m ło­
dzież w ych ow u jące j, przy zakupnie pod rę­
cznika szkolnego realizujem y don iosły  cęl 
o  znaczeniu ogólnopaństw ow ym . Czy nie na 
leży o tym pam iętać?

Zbliża  się sezon  zakupu książek dla m ło­
dzieży szkolnej.

Zdarza się niestety dość często, iż p .z y  
sprzedaży podręcznika, ten czy  inny sprze­
da jący  książkę zapom ni o naklejeniu  znacz­
ka —  niechże takiem u księgarzow i p rzyp o­
m ni o  tym kupujący.

Będzie to napraw dę w ielki w spólny w y­
siłek w szystkich sfer obyw atelskich , a zara­
zem czynne w spółdziałania szerokiego o g ó ­
łu w  rea lizacji uoniosiego dla Polski celu  i 
zadania, jak ie  spełnić pragnie w interesie 
ogóln ego dobra  Państwa Zarząd GłOwny T o ­
warzystwa Popierania B udow y P ublicznych  
Szkół Pow szechnych.

OSOBISTE
Szef prokuratury przy sądzie o- 

kręgowym w Jaśle, prokurator Jani­
szewski powrócił już z urlopu w ypo­
czynkowego i objął urzędowanie. v

„Czym skorupka
za

Bywa tak, bywa siak. Czasem by ­
wa inaczej. —  Jeden ma pecha, drugi 
ma szczęście. Bonifacy Pański —  ta­
kie jest nazwisko naszego bohatera 
-— miał do drugie, tj. szczęście. Ogro 
mne! Przysłowiowe!...

W iadom o, co Bonifacy znaczy? Uo­
sobienie dobra a z nim szczęścia. A 
jeśli z tym imieniem złączymy ultra- 
szlacheckie nazwisko bohatera, to 
nie trudno wyobrazić sobie, jak siel­
skie i anielskie wiódł życie Bonifacy 
Pański.

Bóg dał mu dziecię, a szczęśliwy ta­
ta odstąpił synkowi swe, pełne zalet 
imię. —  Ot pański gest!...

I odtąd stary Bonifacy miał pański 
krzyż. Bo synek rósł, rósł, aż wyrósł 
na Bonifacego, ale nie tego dobrego, 
lecz tego od zimnych, lodowatych 
dni... Stał się lodowaty, zimny drań..., 
jak sobie sam zresztą śpiewał do słów 
modnego niegdyś fo x ’a.

Uczył się jak chciał i kiedy cbciałl 
A że po lewej stronie sali szkolnej sie­
dzieć nie chciał, przeto na złość jem u' 
szkołę tę od czasu do czasu zamyka­
no i junior Bonifacy w ogóle uczyć się1 
nie musiał.

Miał „w olne". Przymusowe! A ja - 
ko że bezczynność jest matką wszel­
kiego zła, dlatego z nudów zbierał sta­
re... żyletki z równą pasją, jak w cza­
sie roku szkolnego zbierał „pałki" od 
profesorów, czyli mówiąc skrótami: 
-nd-. Ostatni stopień w skali ocen! 
Niedostatecznie!

Martwił się Bonifacy senior, syna 
do pracy zachęcał, groził, prosił i za­
klinał! A syn zbierał i zbierał... ostat­
ni stopień w skali ocen -nd.- Nazbie­
rał m oc i coś z tym zrobić musiał. T o  
trudno!
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1 wyszedł na ulice, drogi i ścieżki 
życia naszego i nabiwszy pałki żylet­
kami, szalał i hasał do syta. .!

Bo tyle wyniósł ze szkół oarodny 
syn dobrego ojca. „Pałę nd.-“

Bo jeden wynosi to, drugi owo! Tak 
już w życiu bywa.

A stary Bonifacy chwytał się za 
głowę i po przez łzy skarżył się są­
siadom z jękiem: —  lata zbierał syn 
„n d“ , dziś został endekiem!

Morał: Czym skorupka za młodu 
nawrze, tym na starość trąci, lub: 
przyzwyczajenie staje się drugą na­
tura! Em-te.
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Ż o n a  p r e m i e r a  ntgilii
Londyn, w sierpniu.

Właściwie nie jest zadaniem gaze­
ty pisać o żonach mężów stanu, ale 
gdy w ostatnich latach okazało się, 
że żony lub też przyjaciółki premie­
rów, dyplomatów, a nawet samych 
dyktatorów, z zapałem, choć za kuli­
sami, uprawiają działalność politycz­
ną .należy zająć się tą formą działal­
ności kobiecej —- Przede wszystkim 
kobiety w Anglii w ostatnich czasach 
stały się wpływowymi doradczynia­
mi swych mężów, jdśli wspomnimy 
choćby o żonie min. Edena; ojciec jej 
jest właścicielem „Yorkshire Post[‘ 
który słusznie uchodzi za oficjalny 

organ brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Ale działalność 
zakulisowa wielu kobiet w dzisiejszej 
polityce światowej zostaje odsunięta 
w cień przez Annie Chamberlain, żo­
nę obecnego premiera angielskiego i 
napewuo nie jest przesadą, jeśli się 
mowi, że od dziesiątków lat stoi ona 
za jego postanowieniami i decyzjami, 
ba, że to ona właśnie była jego „m e­
nagerem".

W ystarczy przyjrzeć się uważnie 
jej obliczu, jej wielkim mądrym o- 
czom  i energicznym ustom, aby stwier 
dzić, że kryje się za tym niezwykły 
temperament. Zresztą Annie Chamber 
lain jest bardzo otwarta i bez tru­
dności przyznaję, że to ona właśnie 
kieruje swym mężem. Zanim Neville 
Chamberlain poznał swą przyszłą 
żonę, nigdy nie myślał o tym, by za­
jąć się polityką. Właśnie wrócił z In­
dii zachodnich, gdzie uregulował in­

teresy handlowe swej rodziny, kiedy 
poznał Annie Vera Cole w Londynie. 
W łaściwie miał zamiar znowu wró­
cić do Indii. Ale Annie, z którą oże­
nił się w roku 1911, oświadczyła:

—  Chciałabym, abyś do czegoś do 
szedł, wobec tego zajmij się polityką.

Tak też się stało i podczas swego 
pierwszego przyjęcia w  charakterze 
żony premiera —  mrs. Chamberlain 
oświadczyła ze śmiechem swym go­
ściom:

Nie ulega wątpliwości: m ój mąż
zajął się polityką jedynie ze wzglę­
du na mnie!

Cóż? To nie wstyd! Chamberlain 
korzysta z każdej okazji, aby podkre 
ślić, jak wiele pomogła mu dotych­
czas żona 'i jak mu jeszcze wiele po 
maga. Również niedawne są czasy, 
kiedy oświadczył on publicznie:

—  W łaśnie żona moja dodawała 
mi odwagi, gdy byłem rozczarowany, 
ona udzielała mi najlepszych rad, o- 
trzegała mnie przed niebezpieczeń­
stwami i nigdy nie pozwalała zapom­
nieć, że polityka musi być związana 
z humanitarnością. Była ona poinfor­
mowana o wszystkich moich tajemni­
cach i nigdy nie zdradziła żadnej z 
nich.

I rzeczywiście p. Chamberlain cza­
rująca gospodyni, rozmowna i trys- 

Ikająca dowcipem i inteligencją, po ­
trafi być również milcząca; nigdy nie 
mówi nic zbędnego i nikomu jeszcze 
nie udało się wydostać z niej więcej 
niż sama chciała. W  ten sposób ostroż 
nie ale z uporem budowała krok za

krokiem karierę swego męża. A przy 
tym była osobiście czynna w życiu 
publicznym, przede wszystkim w cza 
sie wojny, zdradzając niezwykły ta­
lent organizacyjny, wyczarowując 
jakby spod ziemi w ciągu paru tygo­
dni w Birmingham brytyjską organi­
zację pomocniczą kobiet. W  wyni­
ku tej akcji mąż jej został mianowa­
ny w roku 1916 generalnym dyrekto­
rem „National Services“  i w niedłu­
gim czasie po tym wysunięty został 
przez konserwatystów jako kandydat 
do izby gmin. Został wybrany i prze­
prowadził się do Londynu: w ten spo 
sób osiągnięty został pierwszy etap 
ambitnej Annie.

Następnym krokiem była nomina­
cja Chamberlaina na stanowisko ge­
neralnego pocztmistrza. O tym okre­
sie Annie mówi ze śmiechem:

—  Sugerowałam mu masę pom y­
słów, ale m ój główny pomysł, miano­
wicie wprowadzenie na nowo jedno- 
pensowych pocztówek nie udał się.

Ale łatwiej udało się jej usunąć in­
ny brak, a mianowicie zwracające u- 
wagę przemówienia Chamberlaina w 
izbie gmin. Zaczęła jć  sama redago­
wać i projektować, dodając skutecz­
ne hasła i metarmofozy —  i oto już 
w niedługim czasie *zba biła oklaski, 
a Chamberlain został ministrem zdro
wia.

Urząd ten, który mu zupełnie nie 
odpowiadał, był prawie całkowicie 

S sprawowany przez Annie. Przepro­
wadziła gruntowne badania w dzie­
dzinie opieki społecznej i obszerną 
statystykę śmiertelności wśród nie­
mowląt. Jej pomysłem również było

dokarmianie mlekiem biednych dzie­
ci w szkołach.

Następnie został Chamberlain kan 
clerzem skarbu i od tej chwili Annie 
dążyła do premierostwa. Ponic-waż 
w owych czasach (było to około 1931/ 
32 r.) zdrowie męża zdawało jej się 
niezbyt dobre, a brytyjski premier 
musi mieć żelazne nerwy, postanowi­
ła przez pewien czas prowadzić poli­
tykę od strony kuchni, zarządziła dla 
niego specjalną dietę, która była prze 
prowadzana tak rygorystycznie, iż 
jedynie w tym celu towarzyszyła mę­
żowi na konferencję do Ottawy, aby 
nie musiał jeść w Kanadzie czego in­
nego, niż przepisuje dieta Drugim 
środkiem, który wówczas wprowadzi 
ła, a który do dziś dnia utrzymuje 
z całą bezwzględnością, jest, iż mąż 
jej, przed udaniem się do biura, musi 
spacerować przez pół godziny, a An­
nie oczywiście towarzyszy mu co ­
dziennie w tym spacerze porannym.

Istotnie dotychczas osiągnęła 
wszystko, czego chciała: mąż jej jest 
premierem i przy swych 68 latach 
jest bardziej zdrowy i żwawy, niż 
przed lały. Obecnie pojechała z nim 
na dwa miesiące do Szkocji; premier 
łowi ryby, a ona prowadzi ogspodar- 
stwo. Annie nie jest absolutnie zaco­
fana, lecz nawskróś nowoczesna; lu­
bi naprzykład jazz, a przede wszyst­
kim muzykę murzyńską i wielu dy 
plom alow i polityków cieszyłoby się 
bardzo, gdyby znaleźli w oczach pa­
ni Chamberlain tyle uznania i podzi­
wu, jak naprzykład pieśniarz murzyń 
ski Paul Robeson.
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Gdzie pójdziemy w niedziele???
Jutrzejszy dzień będzie bardzo b o ­

gaty w imprezy sportowe. Na pierw­
szy plan wybija się oczywiście pił 
ka nożna, o poza tym ciekawe będą 
również zawody Związku Strzeleckie 
go, tym bardziej że... wstęp na tako­
we będzie wolny. Szczegółowy pro­
gram przedstawia się następująco:

PIŁKA NOŻNA 

Liga
Godz. 16‘30 boisko Garbarni: AKS 

— Garbarnia, sędzia p. Romanowski 
. z Warszawy.

Liga okręgowa
Godz. 10‘ 15 boisko Makkabi: Ko­

rona— Makkabi, sędzia p. dr Lust- 
garten, godz. 10‘30 boisko Cracovii: 
Krowodrza— Cracovia lb., sędzia p. 
dr Rumpłer, godz. 11 boisko Grzegó­
rzeckiego: Olsza— Grzegórzecki, sę­
dzia p. Heitner.
Zawody o wejście do ligi okręgowej

Godz. 11 boisko Garbarni: Łagie-

KORONA —  MAKKABI
Niezwykle interesujący mecz o mi 

strzostwo Ligi okręgowej pomiędzy 
Koroną a Makkabi rozegrany zosta­
nie w niedzielę 29 bm. o godzinie 
10.15 rano na boisku Makkabi.

Z. S, (WARSZAWA —  MAKKABI
W  meczu piłk. wodnej o mistrzo­

stwo Polski spotka się jedyna krako- 
w ka drużyna ligowa Makkabi, z war­
szawskimi akademikami. Mecz ten ma 
dla obu drużyn decydujące znacze­
nie, gdyż AZS. w wypadku zwycię­
stwa zdobędzie wicemistrzosL\ o Pol­
ski, jeśli Makkabi natomiast zainka- 
suje punkty, wydostanie się tym sa­
mym z zagrożonej strefy spadkiem 
z Ligi piłki wodnej.

Powyższe zawody odbędą się w nie 
dzielę o godzinie 17 w pływalni Par­
ku Krakowskiego. Mecz o mistrz. Pol 
ski Hakoah (Bielsko) —  Makkabi, za­
powiedziany na sobotę został przeło­
żony  na 4 września br.

wianka— Kabel, sędzia p. Liebermann 
g. 15‘30 boisko W isły: Zw. Strzelecki 
— Legia, sędzia p. Sławikowski.

Klasa A
Godz. 10‘30 boisko Korony: Unia

— Volania, sędzia p. Zapiór, g. 10‘30 
boisko Olszy: Bocheński— Czarni, sę­
dzia p. Schneider Z., g. 11‘ 15 boisko 
Szkoła Podch.: Sparta— Łobzowianka 
sędzia p. Matla, g. 11‘30 boisko 2 pp.: 
Nowowiejski— Prądniczanka, sędzia 
p. Bartyzel, g. 15‘30 boisko Skawinki: 
Dąbski— Skawinka, sędzia p. Luber- 
da, g. 17 boisko w Prokocimiu: Ju­
trzenka— Prokocim, sędzia p. Landes 
dorfer.

Klat i B-
Godz. 15 boisko w Bronom icach 

Małych. Sokół /W ieliczka)— Brono- 
wianka, g. 16‘30 boisko Jnvenii: Pła- 
szowianka— Tuvenia, sędzia p. Pałka,
g. 16‘30 boisko w Borku: Victoria—  
Sokół (Borek) sędzia p. Kępiński.

Poza tym odbędzie się powtórzone 
spotkanie Podgórze— Nadwiślan na 
boisku Podgórza o godz. 11.

PIŁKA WODNA
Pływalnia w Parku Krakowskim, g. 

17: Zawody o mistrzostwo Polski A. 
Z. S. (Warszawa)— Makkabi.

Stadion Miejski, godz. 16: dokończę 
nie zawodów lekkoatletycznych Z. S.

„OŚMIELILI SIĘ WYGRAĆ..."
W  Nr. 155 naszego dziennika pisa­

liśmy o krwawych zajściach, jakie 
miały miejsce w Chrzanowie po me­
czu Fablok-Tarnovia.

Daliśmy (i dawać będziemy) wyraz 
przekonaniu, że objawy chamstwa 
należy tępić, wyrwać z korzeniami i 
wypalać gorącym żelazem.

Tym więcej w sporcie, który ma 
być szkołą rycerskości i tężyzny ducha

i. K. C. raczył również umieścić 
wzmiankę o powyższych zajściach —- 
„ale ‘. — Bo jeśli K. K. W . chłosta chu. 
ligaństwo popełniane przez kluhy bez 
względu na jego nazwrę i wyznanie, to
f. K. C. ruga tylko te kluby, czy 
jednostki, które mają odwagę inaczej 
myśleć, niż myślą na ulicy P. Micha­
łowskiego, czy wT „pałacu prasy“ .

Kiedy bowiem w Tarnowie na po­
czątku sezonu miały miejsce ordynar­
ne bójki z winy SKS Tarnovia (za co 
klub ten został ukarany grzywną 100 
złotych) to wtedy I. K. C. milczał, jak 
zaklęty.

Opinia sportowa zna jednak kulisy 
i pow ody tego.

Źródłem jego, to zwyczajny oportu­
nizm! A ten sportu nie uzdrowi! Jeśli 
zaistnieje wypadek chamstwa -—• to z 
równą miarą należy chłostać tych

„wiernych44 jak i „niewiernych11 
Tego bowiem wymaga dobro sportu 

no —  i etyka! łam

^ i e i * e s ł > # a
zopouiedź...

W  ub. niedzielę rozpoczęła krakow 
ska Liga Okręg, swój żywot.

I trzeba przyznać —  pod złymi au­
spicjami!

W  Chrzanowie po meczu Fablok—  
Tarnowia ordynarne bójki, zaś w Kra 
kowie na meczu Krowodrza— Makka­
bi, który odbył się na boisku TS. W i­
sa — sędzia prowadził zawody pod 
niesłychanym terorem pijanych kibi­
ców.
Efekt: arbiter tych zawodów p. Cen- 
sor złożył legitymację, motywując 
swój krok uwagą, że milsze mu życie 
i szczęście rodziny, niż względna przy 
jem ność uprawiania sportu w łajdac­
kiej i pijackiej atmosferze, że dopó­
ki władze sportowe nie zapewnią ła­
du i bezpieczeństwa sędziemu —  nie 
może ryzykować swej czci i życia.

Niewesoła zapowiedź! I jeśli kra­
kowskie władze sportowe nie wkro­
czą na czas i zdecydowanie, to nie 
będziemy się dziwić, gdy pewnego 
dnia me będzie komu prowadzić za­
wodów!

Bijemy tedy na alarm i oczekujemy 
akcji ze strony tych, którzy mają m oc 
zapobiegania ekscesom!

tam.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO ŚWIATA
Australia— -Italia 4:1. Drugi z rzędu 

towarzyski mecz tenisowy tych prze­
ciwników, rozegrany w Rimini, przy­
niósł powtórne zwycięstwo Australij 
czykom. W  ostatnim dniu Mc Grath 
wygrał z Palmierim 6:4, 6:2, 6:4, a 
Bromwich pokonał Canepele 6:2, 6:2, 
6 :2.

Admira jedzie do Anglii, gdzie ro­
zegra w dniu 6 października mecz re 
wanżowy z Chelseą. Jak wiadomo, 
Chelsea przegrała na wiosnę z Admi- 
rą w Wiedniu.

Zimowe igrzyska olimpijskie odbę­
dą się definitywnie w dn. 1— 12 lu­
tego 1940 roku w Zaporro w Japonii.

Admira— Ripensia 5:3 (3:1), Austria 
— Venus 2:1 (1:0). W yniki turnieju 
piłkarskiego w Bukareszcie. W e wto­
rek Venus pokonała niespodziewanie 
Admirę 3:0 (1:0), Badola zdobył wszy 
stkie bramki.

Śmiertelny wypadek wydarzył się 
na torze kolarskim w Budapeszcie. 
Trenujący bez kasku ochronnego,

znany kolarz węgierski Szuecs, usiłu­
jąc wyminąć innego cyklistę, prze­
wrócił się w pełnym biegu wraz z ro­
werem, pociągając za sobą mijanego 
przeciwnika. Przewieziony do szpita­
la, Szuecs zmarł z odniesionych obra-

Helen Wills— Moody, słynna teni- 
sistka amerykańska, b. mistrzyni 
świata rozwiodła się z mężem. Praw­
dopodobnie powróci na kori

16:1 wygrały Węgry w waterpolo 
z Belgią na mistrz, akad. świata w 
Paryżu

Nowe próby sir Malcohna Camp- 
bella, celem pobicia rekordu świato­
wego szybkości łodzi motorowej, od­
były się na Lago Maggiore. Łódź 
Campbella „Biue BircF,' niespodzie­
wanie zawiodła. Przy szybkości oko­
ło 200 knVgod7. motor stanął i trzeba 
było go zdemontować celem napra­
wienia urządzeń ochładzających. Po­
nowne próby podejmie Campbell nie 
bawem.

Arśyh iiljfft sftfwsg

Słodki cukier na gorzkiej
<j ospocforce

Jest rzeczą n otoryczną, że wszystkie błę- 
•dy i uchybienia pow ojenn ego procesu  g o ­
spodarczego, stanow iące staiy przedm iot 
krytyki ze strony sfer ekonom icznych , w y ­
wodzą swe z lo  w  prostej linii z za daleko 
posuniętej ingerencji rządu w „in tym ne44 ży 
cie gospodarcze.

Przyczyna wręcz przeciw nego skutku tej 
sztucznej regu laeji ruchu  gospodarczego 
tkw i przede wszystkim  w  jednostronności 
struktury polityk i gospodarczej. M onopole 
państw ow e, fanatyczna idea etatystyczna, no 
.zące charakter m on opoli pryw atnych  kar­
tele przy m usow e i w reszcie duża sieć szero­
k o  uprzyw ile jow anych  syndykatów  w prze­
m yśle —  oto  ob ja w  tendencyjności, tej stu­
procentow ej gospodarki p lanow ej, le g o  ro- 
lza ju  polityka, stosow ana do przew ażającej 
części fabrykatów  kra jow ych , w yelim ino- 
~wala z dziedziny handlow ej to elem entarne 
praw o w zajem nej w ym iany, jakim  jest k o ­
niunktura, ogran icza jąc w ten sposób  do mi 
nim uni w oln ość w spółzaw odnictw a, czyli 
znosząc w zupełności w olną konkurencję.

Jeżeli z punktu w idzenia fiskalnego, m ia- 
-nowicie w  trosce o  źródła d och od ow e dla 
Państw a, m on opole  państw ow e czy li d ok o- 
n j  wanic w yłącznego obrotu  artykułam i m o­
n opolow ym i przez Państw o, da łoby  się je ­
szcze ja k o  tako uspraw iedliw ić, to jednak 
te form y gospodarki, które łączą w sobie 
w szystkie u jem n e strony polityk i kapitali­
stycznej 1 wszystkie u jem ne strony polityk i 
^etatystycznej, budzą coraz w ięcej do siebie 
zniechęcenia. W ystarcza poruszyć sprawę

gospodarki karteli przym usow ych. S fuzjono 
w ano najw ażniejsze działy przem ysłu kra­
jow ego , da jąc im  to, co  śm iało nazwać m o­
żna praw em  najw iększego u przyw ile jow a­
nia. Ze stanow iska „zbaw czego w pływ u or- 
gan izacjl“  przydzielono przem ysłow i skarte- 
lizowanem u nieom al nieogr. .liczone prem ie 
eksportow e, da jąc mu zarazem  sw oboną m o 
żność dum pingow ej eksploatacji w ew nętrz­
nego konsum enta.

N ic m ożna zaprzeczyć, że dom inu jące zna 
czenie eksportu dla całokształtu naszych 
stosunków  gospodarczych  jest poza w szel­
kim  sporem . U trzym anie rów now agi w b i­
lansie handlow ym  ma silę argumentu k tó ­
rem u n iepodobna odm ów ić w ielkiej wagi 
gatunkow ej. Ten  czynnik  każe w iele pośw ię 
c ić  dla ratow ania aktyw ności bilansu han­
dlow ego, a nawet społeczeństwu i Skarbow i 
Państwa każe w ejść na drogę niezbędnych 
ofiar. T eoria  ta byłaby jednak  uzasadnio­
na oczyw iście  w tedy, gdyby cel, który je j 
tak u roczyście  przyśw ieca, osiągał napraw ­
dę realizację. W  tym w ypadku szkoda w y­
rządzona wewnętrznem u ob rotow i gospodar 
czem u byłaby zrekom pensow ana conajm niej 
dodatnim i w ynikam i na k orzyść naszego b i­
lansu handlow ego. Co tu jednak dużo m ó­
w ić, skoro ta form a gospodarki kartelow ej, 
oparta na w arunkach dum pingow ych  —  jak 
zresztą we wszystkich długościach  i szero 
kościach  geograficznych  we wszystkich o- 
kresach h istorycznych  i tym razem  —  za ­
w odziła  i daje w kon sekw en cji naigorszc 
w sw oiiu  rodzaju  rezultaty.

Szalenie w ysokie ceny za cukier w  o b ro ­
cie  wewnętrznym , n ie sto jące  w żadnym  sto 
sunku do obecn ej koniunktury ogó ln e j i si­
ły kupna społeczeństwa, zm niejszyły  kon- 
sum eję cukru (po ostatniej obn iżce  ceny 
konsam eja  zaczyna w ykazyw ać w zrost) w 
kraju  praw ieże do minim um . Cukier, ten 
pożyw ny i odżyw czy  artykuł, w kraju  p ro ­
dukow any, został uniedostępniony nietylko 
najb iedn iejszym , ale i średnim  warstwom  
społeczeństw a m im o, a raczej dlatego, bo  go 
m am y poddostatkicm  ze sporą jeszcze nad- 
wTyżką we własnym  kraju. Polska jest kra ­
jem , który najm niej konsum uje cukier dla 
celów  bczpośrednio-gospodarczych .

Tak to wygląda praw o polityk i dum pin ­
gow ej. Ceny cukru na rynku kra jow ym  idą 
w  kierunku ouwrotnie p rop orcjon a ln ym  do 
cen  eksportow ych. Im  niższe są ceny eks­
portu, tym sztyw niej trzym ają się niestosun- 
k ow o w ysokie ceny za cukier w  sprzedaży 
w ew nętrznej. Jest to bezpośrednim  wynikiem  
faktu, że za cenę zresztą n ieznacznego eks­
portu, usunięto cukier z p od  —  obrót orze­
źw ia jących  —  w pływ ów  tzw . popytu i p o ­
daży, a oddano go suw erenności pryw atnej 
dykiatury.

Tu biurokratyzm  i sztyw ność norm  ch o ­
dzą w parze z brakiem  in icjatyw y. Eksport 
zaw odzi, konsum eja wewnętrzna się kur­
czy, d och od y  roln ików  z uprawy buraków  
m aleją. W ystarcza  zaledwie sięgnąć do przy 
czyn  i rozpatryw ać to z jaw isko na tle ob e ­
cnej sytuacji, a znajdą się napew no środki 
zaradcze. Łańcuch  logik i: cukier w kraju 
sprzedaw ny jest drogo, bo zagranicę p ozby­
wa się go tanio; konsum eja kra jow a  p ok ry­
wa deficyt, spow odow any eksportem . Od 
rozw oju  w ięc obrotu  cukrem  wT kraju , zale­
ży los eksportu tego artykułu  zagranicę.

Trzeba więc za in icjow ać zwiększenie kon- 
sum eji cukru w kraju . C zynić to należy n ic

jednak pustą propagandą, n ic żadnym i o g ło ­
szeniami i artykułam i w prasie o  w artości 
zdrow otnej cukru, nie żadnym i krzyczący ­
mi napisami „cu k ier krzcpi“ , a jedyn ie zwy 
czajną zniżką ceny.

N iezadługo rozp oczynam y okres n ow ej tzw. 
kam panii cu k row ej. W  ciągu ostatnich k il­
ku lat przeżyw aliśm y w  sprzedaży k ra jo ­
w ej dw a razy znizkę cen cukru, która stop­
n iow o doprow adziły  do dzisiejszej e c u y .  
Ale w  dalszym  ciągu należy dążyć do d»*- 
szych  obniżek  ceny cukru az d o  poziom u, 
rów nem u wszystkim  innym  tow arom . Nic 
potrzeba bow iem  nikom u w ykazyw ać k orzy ­
stnych stron spożyw ania cuKru, ani b y n a j­
m niej do używ ania zachęcać, skoro nie uży­
cza się zarazem te j prym ityw nej m oż liw o­
ści do kupna tego cukru, jak ą  jest przystę­
pna cena. Cukier, jak  chleli, nabiał i m ięso 
jest artykułem  n ieodzow nym  codziennem u 
życiu  ludzkiem u. W ystarcza  ty lko dać w a­
runki do korzystania z tego n iezbędnego

I
 artykułu w  dostateczne jilośc i, a w ytworzy 

się n iezaw odnie ten upragniony popyt za cu 
krem , jak i bezskutecznie usiłuje się stw o­
rzyć przez operow anie frazesam i we form ie 
„p a ję czy n ow e j14 propagandy.

W ynik i ze stanu rzeczy w  ten sposób  u- 
tw orzonego są z góry  do przew idzenia. Zw ię 
kszenic kra jow ej konsum eji cukru  przy ró ­
w noczesnym  złagodzeniu w arunków  sprze­
daży dla kupicctw a, p o  zn iżonych  cenach, 
przyniesie nadal sporą dozę nadw yżki w y­
starczającej na zaspokojen ie  eksportu, p o ­
łączonego ze stratą, z tą jednak  zaletą, że 
poza tym zw iększy dochody  na rzecz Skar-

I
bu Państwa, p łynące ja k o  akcyza od cukru 
zbyw anego w kraju , a niezależnie od  tego 
zw iększy obroty  gospodarcze w handlu oraz 
sprow adzi ożyw ienie w dziedzinie uprany 
buraków  cukrow ych . N-
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So snou/iec

Ani kopalni, ani pieniędzy
Do władz prokuratorskich przy 

Sądzie Okr. w Sosnowcu wpłynęła 
niezwykła skarga p. M. Żmigroda, 
zam. w Sosnowcu przeciwko pp. inż. 
Kiryma i Tomsi, mieszkańcom So­
snowca o wyłudzenie 6 tysięcy zł pod 
pozorem  wspólnego kupna kopalni 
węgla.

W  czerwcu ub. roku zwrócił się 
inż. Kiryma do Żmigroda z propozy­
cją nabycia większości udziałów na 
jednej z kopalni węgla na Śląsku.

Jak przedstawił sytuację p. inż K., 
istniała możność nabycia tej kopalni 
na niezwykle korzystnych warun­
kach, albowiem według relacji p. K. 
istniały nader sprzyjające okoliczno­
ści, gdyż wspólnicy prowadzili stale 
kłótnie. Ponieważ p. Żmigród jest 
przemysłowcem z tej branży i dosko­
nale orientującym się fachowcem  w 
możliwościach eksploatacyjnych, po 
oŁ reśleniu mu bliższych danych o wa 
lorach tej kopalni, chętnie propozy­
cję tę przyjął.

W  międzyczasie wyłoniono je ­
dnak koncepcję, że pp. Timsi i Kiry­
ma zakupią 50 udziałów od jednego 
ze spólników nazwiskiem Landsberg, 
które nadarzało się nabyć po wyjątko 
wo niskiej cenie i za minimalną wpła­
tą. Ponadto na resztę udziałów lub 
na całość kopalni miał p. Żmigród 
wyszukać nabywcę, po czym osiągnię­
ty z tego tytułu zysk podzielonym 
miał być pomiędzy inż. Kirymę, Tom-

TARGI FRAsjcki!
OD 3 - 1 2  WRZEŚNIA 1937

Legitymacje i prospekty wydaje oraz 
wyjaśr.' eń udziela honorowy przedsta­

wiciel Taigów
W. B O L O l i l S K i

K R A K Ó W ,  UL. ŚW. ANNY 3 I. p
Bezpłatne wizy tel. 104 65 50 proc.

zniżki kolejowej 
Najlepsze źródło zakupu na wysoko 

gatunkowy towar czechosłowacki.

siem i mm.
Stanęło na tym, że p. Ż. ma dostar­

czyć do następnego dnia 6 tysięcy zł.
Gdy nazajutrz p. Ż. zjawił się z 

umówioną kwotą, w drodze do rejen­
ta pp. Koryma i Tom sio oświadczyli 
mu, że na jego imię nie będzie można 
dokonać tej transakcji, gdyż na w i­
dok obcego kontrahenta, sprzedawca 
gotów jest podwyższyć cenę kupna. 
Postanowiono więc, że nabywcą bę­
dzie p. Tomsio, który skolei nabyte 
udziały od Landsberga sceduje p. 
Żmigrodowi.

Tymczasem upłynął długi okres 
czasu i pp. Tom sio i Koryma naby­
tych udziałów p. Żmigrodowi nie sce 
dowali, zwodząc go rozmaitymi obie­
tnicami, jak również nie okazywali 
ochoty zwrócenia mu wpłaconych 
pieniędzy.

Sprawa ta ze względu na popular­
ność zamieszanych w niej osób budzi 
zrozumiałą sensację.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25. 

Wszystkie nowości literackie w wiel­
kiej ilości egzemplarzy. —  Tel. 135 75

Csik znowu zwycięża. Po kilkumie 
sięcznej przerwie, startował mistrz 
pływacki olimpiady, Csik na zawo­
dach w Wembley, gdzie uzyskał na 
100 m. st. dow. po ciężkiej walce 
z French Williamsem czas 1.00,3. 
Czas Williamsa (Anglia) 1:00,4. 3) 
Dove (Anglia) -:01,4.

Sonia Henie zarabia nieustannie 
dolary. Ostatnio otrzymała ona 15.000 
doi. za wygłoszenie kilkuminutowej 
pogadanki przez radio. Dowodzi to 
albo szalonej popularności norwes­
kiej łyżwiarki za oceanem, albo też 
jest zwykłym trickiem reklamowym.

Mł 'j*cf z/n

Zuchwałe włamanie
Do mieszkania Abrama Tropauera 

w Będzinie, przy ulicy Małachowskie 
go niewykryci dotąd sprawcy dokona­
li śmiałego włamania, skąd skradli o- 
koło tysiąc złotych gotówką oraz kil­
ka przedmiotów z biżutei ii, ogólnej 
wartości około 2 tys. złotych.

POŻAR DOMU 
W  Strzemieszycach Małych w y­

buchł olbrzymi pożar w posesji nale­
żącej do sukces. Bojdy Romana poło­
żonej przy ulicy Głównej

Pastwą płomieni padł dach oraz u- 
rządzenia domowe wartości 600 zł. 
Przyczyną pożaru było zapalenie się 
sadzy w kominie.

NA KOPALNI„HELENA“ 
ROZGORYCZENIE

Jak już pisaliśmy, w związku ze 
strajkiem okupacyjnym na kopalni 
„Helena11, wyjechała do W arszawy 
do Min. Opieki Społecznej delegacja, 
składająca się z robotników oraz se­
kretarza ZZZ. p. Litworni. Ponieważ 
delegacja powróciła z niczym, albo 
wiem zasadniczych postulatów, wy­
suniętych przez robotników nie 
uwzględniono, na kopalni wśród 
strajkujących robotników nastąpiło- 
silne rozgoryczenie. Obawa przed u- 
tratą warsztatu pracy i obawa przed* 

“ zarysowującą się zimą.

jusSeBsFtia
REJESTRACJA 

OSIEMNASTOLETNICH
Magistrat miasta Jasła zawiadamia, 

że rejestracja mężczyzn urodzonych 
w r. 1919 trwać będzie przez cały 
wrzesień i będzie się odbywała w 
gmachu magistratu Do rejestracji 
przynieść należy wyszczególnione w 
obwieszczeniach dokumenty.

UCIECZKA ZŁODZIEJA
Antoni Stępień, znany złodziej i 

włamywacz z Łużnej koło Gorlic do­
konał niedawno szeregu kradzieży, 

za które został skazany na karę wię­
zienia. Klimat więzienny nie odpo­
wiada jednak widać Slępieniowi, któ­
ry nie zgłosił się do odsiadywania 
kary. W  tych dniach ujęli go poste­
runkowi w Łużnej i odstawili tym 
czasowo do aresztów gminnych, z 
tym, że w następnym dniu przewie­
zie się go do więzienia jasielskiego. 
Dwugodzinny pobyt w areszcie znu­
dził widocznie Stępnia, który wywier 
ciwszy w ścianie dziurę zbiegł i jest 
obecnie poszukiwany przez organa 
policyjne.

PIORUN WYWOŁAŁ POŻAR
W  Czermnej podczas burzy ude­

rzył piorun przedwczoraj w połud­
nie w dom Antoniny Szymańskiej. 
Piorun wywołał groźny pożar, w cza­
cie którego spłonął dom wraz z sprzę 
tami gospodarskimi i krowa. Ogólna 
szkoda wynosi ponad 800 złotych,-

KREWKA NIEWIASTA
Mowa tu o Apolonii Mikowej z 

Moszczenicy koło Gorlic, która pobi­
ła dotkliwie garnkiem Cecylię Augu­
styn. Tą ostatnią w ciężkim stanie 
przewieziono do szpitala w Gorlicach, 
a przeciw sprawczyni pobicia wnie­
siono doniesienie do Prokuratury w 
Jaśle.

BIURO 518/37
BUCHALTERYJNO-REW IZY j NE

I. Grunbaum
Kraków, Floriańska 44, II p. 17a 

Tek Nr. 181-69
Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz 
liczenia —  nadzór, porady bucnaiteryjne 
I przy jm u je  rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

> n r

Z 10 groszow ym  jednolitym  zyskiem  sprze­
da ję  w szelkie najlepsze gatunki poń czoch  
dam skich, torebek, rękawiczek, parasolek, 
b ielizny m ęskiej, kraw atów , szelek —  ok a ­
zicielow i tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37

C H E M IC ZN I fabryka dom ieszek „M E LLI- 
T O L “  Sp. z ogr. odp., K raków , W ie lo p o ­
le 15, tel. 106-06 poleca  produkt uszczel­
niający- beton i zaprawę cem entową. „M e- 
U itol" zw iększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uodparnia beton  na dzia 
lania chem iczne, czyni beton  w ybitnie w o ­
doszczelnym . Na 100 kg. cem entu dodaje  
się ty lko 1 kg. „M ellito lu “ . Zastosow anie 
„M ellito lu " nie spraw ia żadnych trudno­
ści, oraz kalkuluje się w  użyciu  znacznie 
taniej od wszelkich innych  podobnych  ar­
tykułów . Na żądanie służym y prospektam i. 
P oszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw . 
cow . o6/37

N AJTAŃSZE źród ło  zakupu parasoli i para­
solek  „U M B R E LLO ", K raków, Rynek Gł. 
11. U skutecznia wszelkie napraw ki i p o ­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAM OCHODOW E Chewrolet, P o l­
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach k on ku ­
rencyjnych . „A U TO -RU CH ", K raków , M ar­
ka 27. T elefon  116-36. 47/37

„B R O K A T 14 GRODZKA 33 w  podw órcu . N aj­
tańsze źród ło m ateriałów  i p rzyborów  gor 
setow ych.

KOŁDRY, koce, b ieliznę pościelow ą, n ajta ­
niej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

DOM dw upiętrow y now y, p e łn ok om forlow y 
w K rakow ie, k o ło  Parku Krak. do sprze­
dania. Cena 75.000, pożyczka  BGK. 13.000. 
Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., Kraków, 
M ikołajska 3, pod : „N ow y “ .

SAMOCHÓD „D U R AN T41 lim uzyna po re ­
m oncie w  doskonałym  stanie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz. 
K rabów , M ikołajska 3 pod : „S . K .“ .

K u p n o

„R E K O R D 44 K raków. Kra 
kow ska 12, poleca  tow a­
ry zegarm istrzowskie, ju ­
bilerskie. W ielk i w vbór, 
najniższe ceny. W y k on u ­
je  wszelkie reperacje pod 
gw arancją 2-letnią.

54/37

KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię —  płacę dobrą  cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorn y , M ikołajska 3, 
pod  „G otów k a". 490/37

„R A ZO L “  goli bez b rzy ­
twy najsiln iejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„R A ZO L 44 specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

P onadto propagujem y

„B E L L O T 44, który usu­
w a w łosy wraz z cebulką.

Schiinwald, K raków , D ietla 51. (N iekrępują- 
ce w ejście przez sień na lew o).

Lokale
D W U PO K O JO W E  z kuchnią m ieszkanie s ło ­

neczne, p e łn okom fortow e zł 65 m iesięcz-

1 POKÓJ z kuchnią pe łn ok om fortow y zł 50 
mies. zaraz. K raków, K onopnick ie j B o ­
czna 9, przy ost. przyst. tram. dw orca. 

PIĘKNY pełn ok om fortow y p ok ó j, Śródm ie­
ście, doskonałe utrzym anie. K raków, te­
le fon  184-85. 96/37

T R ZY  p ok o je , kuchnia II, p. 126 zł m ie­
sięcznie do w ynajęcia  zaraz. Kraków. 
Starowiślna 19, I. p. m. 8, tel. 148-32, od  
8— 10 rano. 79/37

POKÓJ lron tow y dla dw uch osób  z częścio ­
w ym  utrzym aniem  od 1. 9. do w ynajęcia . 
K raków , Rynek Kleparski 13, m. 4 

POKÓJ nie krępujący , fron tow y, k om forto ­
w o um eblow any, z używ alnością  łazienki, 
do w ynajęcia  od  1 września br. sam otne­
mu panu (pani). Oglądać m ożna m iędzy 
godz. 6— 8 w iecz. ul. Biskupia 3, II. p. m. 5.

SK LE PY: Starowiślna 19 i św. Marka 27 w 
K rakow ie do w ynajęcia  zaraz. D ozorcy  
wskażą, tel. 148-32 od  8— 10 r. 7/37

POKÓJ k om fortow y 2 osob ow y  n iek iępu- 
jący , nyża, telefon , radio, w ykw intne u- 
trzym anie —  sytuow anym  w ynajm ę. —  
K raków , PI. D om inikański 4 m. 1. 67/37

R<l o z n e
RO W ER Y m aszyny najtan iej tylko w  now o 

otw artej firm ie „EN ERGIA ‘ KRAKÓW , 
D IETLA 93.

Td PCZANY', otom any, m aterace, poduszki, 
łóżka polow e. —  P rzy jm u je  wszelkie re­
peracje. Zakład tapicerski BARDACHA, 
KRAKOW SKA 44. Tel. 174-83.

P R E ZE R W A TY W Y  pierw szorzędne z 3-let- 
n ią gw arancją  w ysyła  na całą Polskę —  
PERFUM ERIA K raków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja  za 
pew niona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

M a l r y m o m a l n e

PRZYSTOJN A BLONDYNKA lat 23 z do
brego gniazda, nie dzisiejszych  zasad, do 
m atorka, zaw arłaby tą drogą znajom oś. 
z panem  kulturalnym , którem uby odp o  
w iadały te wszystkie zasady, które są tun 
dam entem  chrześcijańskiej ideologii m ał 
żeńskiej. Listy k ierow ać p od  „D om ator 
ka“  Krak. Kurier W iecz., M ikołajska 3.

KUPIEC, separow any nie z w łasnej w iny 
pragnie poznać panią, która przyczyni sn 
do założenia  interesu. A dresow ać Krak 
K urier W iecz. p od : „S zczęście".

n u  L a  — w y c h o w a n i e

SKŁAD FO R TE PIA N Ó W  HELEN 
SM OLARSKIEJ, przeniesiony Krakóv 

Sław kow ska 4, telefon  143-65.
76/3

ANGIELSKIEGO
Ka r m e l

k o l e t e k  s

SZKOŁA MUZYCZNA im. St. M oniuszki
K raków , M ikołajska 32, telef. 176-16. 
W P ISY  od  11— 13 i od  16— 19. W szy ­
stkie przedm ioty. —  Pełne zniżki k o ­

lejow e.

ZA r o j o w i s k a

ZAKOPANE. K ościelisko. W oln e  p ok o je  z u . 
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez utrzyma 
nia. W illa  „N asz D om ". 599/37

NA M IESZKANIE przyjm ę 1— 2 osób  od  za­
raz. K raków , P iłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony druku: W y sook ść 410 m /m , szerokość 270 m /m . —  P odstaw ą obliczen ia  jest jeden milimetr, w jed nym  łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń  w złotych : I. strona w  1 lam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75. N ekrologi w  tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . O głoszenia drobne za słow o 0.10. D la poszuku jących  pracy w drobnych  za słow o 0.05. M atrym onialne za s łow o w  drobnych  zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 1 słów, Za zastrzeżenie m iejsca dolicza  się 25 procent.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber. Drukaruin „Monopol4* w Krakowie.


